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Strejk w ziemiach polskich.
W  połowie przeszłego tygodnia zaozął się 

sooyalistyozny ruch między robotnikami nie
mal we wssystkioh fabrycznych miejsoowo 
śoi&ch w Królestwie Polakiem i na Litwie, ja 
ko eoho petersburskich zaburzeń. Odrazu przy
szło do zatargów z polioyą i pomagająoymi jej 
kozakami. Zgoła wszędzie na świeoie, tak sa
mo w krajach największej swobody obywatel 
*kiej, jak w krajach rządzonych despotycznie, 
nie było jeszcze wielkiego stiejku bez krwa- 
wyoh utarczek robotniczej rzeszy z policyą i 
nawet wojskiem. Chociaż robotnioy, ogłaszając 
bastówkę, wypisująo na swej strejkowej oho- 
rągwi wyłącznie tylko żądania ekonomiczne, 
jak naprzykład 8 mio godzinny dzień pracy, 
zmianę fabryoznego regulaminu, powiększenie 
płacy, i t. p., to jednak demonstracyami, wy 
bijaniem szyb, hałaśliwymi pochodami po mie
ście, starają się zniewolić władzę i nastraszoną 
publiczność do wystąpienia przed fabrykanta
mi na korzyść bastowników. Tak się wytwo
rzył niejako stały program, podług którego 
odbywają się wszystkie strejki. Przypominamy 
amerykańskie, belgijskie, francuskie, przeszło 
roczny w saskiem Krzymiezowie, tegoroczny 
we W łoszech: wszędzie napastowanie publi-
ozności i zakłócanie porządku było tak wielkie 
a brutalne, że powoływano wojsko do obrony 
spokojnych obywateli, ich życia i mienia, 
wszędzie strzelano, wszędzie krew się lała, byli 
ranni, były trupy. To więc należy do niezmien
nego programu, raz dlatego, że zawsze jest 
roznamiętnienie, a po wtóre dlatego, że tłumy 
nigdy nie są oryginalne, lecz zawsze się naśla
dują. Wytwarza się między nimi nawet spe- 
oyalna ambioya zrobienia rzeozy straszniej- 
■zyoh, niż zrobiono już gdzieindziej przy ta
kiej samej sposobności.

W  ziemiaoh polskich nie mogło być ina- 
ozej, ani godniej, ani spokojniej, a to po pro
stu dlatego, że nasi zocyaliśoi niewolniczo na
śladują zagraniczny oh towarzyszy; wszakże 
tworzą oni tylko filię niemieckich sooyalistów, 
od których nawet otrzymują pieniężne zasiłki 
na swą organizaoyę i wydawnictwa. Musiały 
więo być odrazu bójki z polioyą i kozakami 
Nie można zatem w tym wypadku dziwić się 
temu, że na ziemi naszej dzieje się to, czego 
sobie życzą wrogowie naszego narodu; trzeba 
raczej powiedzieć, że na szczęście dzieje się 
nie tak żle, jakby się dziać mogło, bo wszakże 
od pół roku kilkadziesiąt tysięcy robotników 
w Kongresówoe eierpi skrajny niedostatek z 
powodu braku pracy.

Po wybuohu tych częściowych sfcrejków 
w połowie przeszłego tygodnia, a zatem wtedy, 
gdy już było owo eoho petersburskich zaburzeń, 
takie same, jak w Moskwie, Iwanowie-Woznie- 
siensku, Rydze, Rewlu, Saratowie i wielu 
innyoh rosyjskich miastach, wówozas w piątek 
pojawiły się trzy manifesty do robotników, wy 
dane przez dyrekcye trzech socyalistycznych 
odłamów: „Bundu*, do którego należą sami
żydzi, sooyalistów demokratyoznyoh, kosmopo
litycznych, do których się zaliczają robotnioy 
miejscowi i napływowi ze wschodu i zachodu, 
wreszcie zwolenników polskiej party i socyali- 
styoznej, która się podpisuje trzema literami: 
„P. P. S.“ Tylko ta ostatnia ma w swej nazwie 
ooń wspólnego z nami, ale tylko w nazwie, bo 
nawet i ona w swym manifeśoie oznajmiła, że 
wcale jej nie chodzi ani o narodowość i jej 
prawa, ani tembardziej o jakąkolwiek Polskę, 
■zlachecką, mieszczańską, bezstanową, wogóle 
o żadną. Dzięki jej za tę szczerość! Naturalnie, 
manifesty „Bundu“ i sooyalistów kosmopolity
cznych tembardziej nie zawierają nic polskiego,

Wszystkie trzy manifesty nakazały strejk 
ogólny. Zaczął się więc on po sobotniej wypła- 
oie tygodniowego zarobku-

Pozornie jest on ekonomiczny, bo robotnioy 
zażądali wygodniejszyoh dla siebie warunków 
pracy. Ale jest zarazem zamachem na spokój 
publiczny, ponieważ zaczęły się należące do 
strejkowego programu zaburzenia. Jest on wre
szcie polityczny. Przypominamy tu, że kilka 
miesięcy temu nastąpiła w Paryżu „koalicya" 
socyalistyczno-rewoluoyjnyoh grup, istniejącyoh 
w granicaok państwa rosyjskiego. W  protokole, 
spisanym wówczas przez pełnomocników tych 
grup powiedziano, że ponieważ biurokratyczny

carat widocznie się rozkłada, a zaburzenia 
przyśpieszą jego upadek, przeto owe grupy po
stanawiają wspierać rewolucję, kiedy ona wy- 
buohnie. Otóż grupy, działające w ziemiaoh 
polskich, wzięły petersburskie rozruchy za po
czątek tej rewolucyi i, spełniając obowiązek, 
przyjęty na siebie w Paryżu, nakazały ją po 
pierać. To jest powód strejku.

Oczywiście, nasz naród może z całą słu
sznością powiedzieć, że go nio nie obchodzą ci, 
którzy nietylko wyrzekli się z nim wszelkiej 
łączności moralnej, nietylko nie zapytali go, 
czy mu w takiej chwili strejk nie zaszkodzi, 
ale nawet wyrządzają krzywdę społeczeństwu 
przez zakłócenie spokoju, niszczenie prywatne
go mienia, wstrzymanie normalnego biegu 
wszelkioh interesów. A jednak ogół nasz nie 
może spoglądać obojętnie na ów strejk, musi 
być nim zaniepokojony i to z wielu powodów. 
Najpierw dlatego, że nieumknieme nastąpił 
tu i ówdzie rozlew krwi — zupełnie niepotrze 
bnie, bo wszakże czynownictwo z pewnością 
zuów ugruntuje na bagnetach swe panowanie. 
Następnie dlatego, iż jest prawie uiezawodnem, 
że ozynowniotwo będzie szukało choćby naj
mniejszego powodu, aby o ten strejk oskarżyć 
cały ogół i potem mścić się na nim. Wreszcie 
dlatego, że do rewolucyjno-sooyalistycznej koa- 
licyi w Paryżu przystąpiła jak wiadomo „liga 
narodowa". Wprawdzie wpływ jej żaden, ale 
pieozątka, przybita na odezwie, nie mówi, czy 
ona służy milionom, czy znikomo małej grupce. 
Dość będzie, gdy „liga“ znowu się „ujawni" 
ze swą pieczątką: wnet czynownictwo powie, 
że Polacy robią powstanie, wnet zacznie napeł
niać kaźnie więźniami, setki aiewinnyoh ludzi 
wysyłać ua Sybir, przy rewizjach domowych 
rabować, okrucieństwami zdobywać ordery i 
awanse.

Zrozumiałem jest tedy, *4e przerażenie 
ogarnęło ludność naszą. Nie ma ona żadnej zu
pełnie skutecznej osłony, ale wie, że jest bodaj 
częściowa. Oto, jak najszczelniej się zamknąć, 
odosobnić, o ile można, woale nie wychodzić 
z domu. To właśnie ona robi — i tak 'powinna 
do końoa przetrwać burzę.

Nowa sytuacya.
Piszą nam z Wiednia 30 styoznia:

: Wynik węgierskich wyborów sprawił tu 
w pierwszej chwili przygnębienie. Tylko all- 
deutsohery, zwolennicy woielenia Austryi do 
Rzeszy niemieckiej, radośnie powitali zwycię
stwo na Węgrzech stronnictwa, dążącego do 
rozbicia monarohii. Wszyscy inni, którym bar 
dzo na sercu leży utrzymanie silnej monarohii, 
byli moono strapieni. Ale już wróciło spokojne 
ooenianie sytuacji, jako nie tak groźnej, jak 
się zdawało w pierwszej chwili. Najpierw trze
ba pamiętać, że traktaty handlowe z Włocha
mi i Niemoami już są zawarte i podpisane w imie
niu całych Austro-Węgier, a tego już nie 
odrobi stronnictwo Kossutha; poniewtż zaś te 
traktaty opierają się na przypuszczeniu, że mię
dzy Austryą a Węgrami trwa wspólność celna, 
przeto ona musi istnieć najmniej do 1916roi u. 
Na to nie poradzi najzaoieklejszy zwolennik 
węgierskiej odrębności. Następnie trzeba i o tern 
pamiętać, że zwykle co innego się głosi, będąc 
w opozyeyi, a co innego się czyni, gdy się bie
rze odpowiedzialność za rządy i za losy kraju. 
Najbardziej zagorzały koasuthowiec wnet zro
zumie, że celne i finansowe odłączenie się od 
Austryi doprowadzi Węgry w ciągu kilku mie
sięcy do bankructwa. Jak Serbia teraz zależy 
ekonomicznie od Austryi, tak przy odrębności 
zależałyby od niej Węgry. Teraz one narzuca
ją Przedlitawii niejeden swój kaprys, a po od- 
łąozeniu się tańczyłyby, jak Austrya zagra. 
Zatem o odrębności celnej i finansowej, o unii 
tylko osobistej nikt na Węgrzech nie będzie 
myślał. To było hasłem wyborczem, to było 
plewą na wyborczyoh wróbli, ale to nie będzie 
polityozmym postulatem. Mogą nim być i z pe
wnością będą tak zwane „narodowe koncesye". 
Zapobiedz im niepodobna, ale można zniechę
cić do nich najzagorzalszych Węgrów prostem 
oświadczeniem, że Austrya ani centa nie da ua 
koszta owych koncesyj. Naturalnie trzeba w tym 
celu Rady państwa, posiadającej stałą, praoo- 
wifcą i świadomą swych zadań większość, któ- 
raby pokazała, że wcale Die myśli popierać

tych dążeń, które hr. Tinza nazwał „ambicyą 
każdego Węgra". Ponieważ to cświadozenie 
Tiszy oburzyło w Austryi wszystkich, przeto 
jest nadzieja, że stosunki w Radzie' państwa uło
żą się jeszcze pomyślniej w przewidywaniu fa
ktu, i i  na Węgrzeoh przyjdzie do steru gabi
net z programem, wypełnionym koncesjami 
narodowemi

Jaki tam może być gabinet ? Stronnictwo 
kossuthowskie jest najlic.niejsae, jest głównym 
zastępem w nowej więk.niiioi, ale nie może dać 
ministrów, ponieważ nie uznaje prawno - poli
tycznego stanowiska Węgier. Koronę nie może 
stanąć na grunoie tego stronniotwa, a więc z je 
go łona nie powoła ministrów. Iuns partye, 
wchodzące w skład nowej większości, dysyden
ci i ludowcy mogą być powołani do steru, ale 
pod warunkiem, że opuszoeą kossuthowców, bo 
przecież nie mogą rządzić s nimi, jako z tymi, 
którzy nie uznają istni? jącego stanu rzeozy. 
Leoz opuściwszy kossuthowców, musieliby się 
połąozyć z liberałami, aby z uimi stworzyć 
większość. Prawdopodobnie nie zechoą tego zro
bić przez wzgląd na swych wyborców.

Potrzeba zatem albo stworzyć oałkiem no
we stronnictwo środkowa z dysydentów, lu
dowców, część liberałów i części kossuthowców, 
albo też zatrzymać gabinet Tiszy, któryby za
czął rokowania z umiarkowanymi osłonkami 
zwycięskiej koalicyi, a przeoiągnąwsay ich do 
siebie, stworzył większość. Pierwsze i drugie 
jednakowo możliwe i w równej mierze jest te
raz zalecane. Liberałowie silnie zabiegają o to, 
aby pozostali s ronniotwem rządzące® i gotowi 
są wyrzec się lex Daniel, a Przyją6 do swego 
programu żądania ludowców, oraz wymagaue 
przez umiarkowanych kossuthowców konoessye 
narodowe, w przeoiwnym zaś razie grożą ob
strukcją, która musi znowu doprewadzió do 
rozwiązania sejmu i ponownych wyborów, a są 
przekonani, że wtedy zwyciężą. Jeżsli taki plan 
będzie przyjęty, pewnie Tisza nie zostanie, lecz 
odda ster Szellowi, albo Wekerlemu. Jeżeli zaś 
badanie wykaże, że może powstać stronnictwo 
środkowe, pojawi się na widowni Zichy lub 
Csaky, W  każdym razie z mieszanie długo je 
szcze potrwa na Węgrzech, a z niego zawsze 
się wyłonią — konoesye narodowe.

Otóż na to powinna się przygotować Rada 
państwa i przeciw temu się zorganizować tak, 
aby posiadała silny, zgodny z rządem obóz.

T&kic mażauie o-óśluo się w holtoh po
selskich.

Korespondencye.
Wiedeń 29 styoznia. 

(Prawdopodobne emiany w programie prac parla
mentarnych. — Bal u dworu. — Drożyzna kwia
tów. — Baron Dipauli. — Podarunek małżon
ków Curie dla wiedeńskiego takładu dla chorych 

na wilka).
(y). Niespodziewany' wynik wyborów na 

Węgrzech i niepewność, jak wobec tego uło
żą się stosunki parlamentarne w drugiej poło
wie monarchii, nie pozostanie bez wpływu 
także na dyspozyoye, odnoszące się do prac 
parlamentarnych w Austryi w ciągu nadoho- 
dząoej wiosny \ lata. Prcedewszystkiem prze
sunięty ma być tarmin zebrania się delegacyi 
współnyoh aż na jesień, podczas gdy — jak 
wiadomo — ostatniemi laty zwoływano je na 
wiosnę. Następnie dozna pewnej zwłoki także 
wniesienie nowej ustawy wojskowej, zaprowa
dzającej dwuletnią służbę pod karabinem. 
Rząd nie będzie się spieszył z wniesie
niem tego przedłożenia, lecz zaczeka z niem, 
aż stosunki w sejmie węgierskim jakoś się 
ułożą.

Rada państwa pracować będzie teraz aż 
do Świąt Wielkanoonyoh, zaś zaraz po Świę
tach zwołany zostanie sejm ozeski, poczem 
znów zbierze się Rada państwa i obradować 
będzie aż do późnego lata. W  czasie tej le
tniej sesji musi załatwić budżet, kredyty do
datkowe' żądane przez ministeryum kolejowe 
na dokończenie kolei alpejskich, nową ustawę 
prasową, tudzież ustawę o popieraniu budowy 
kolei lokalnych. Ta ostatnia ustawa jest.bar
dzo ważna, gdyż stara uitawa, przyznająca 
ulgi podatkowe i rozmaite inne ułatwienia i 
przywileje nowo-wybudewanym kolejom lokal
nym, wydana została tylko na lat dziesięć, a

termin ten już upłynął, to też, gdyby nie 
uchwalono jak najrychlej nowej ustawy, cała 
akcya, mająca na celu rozwój sieoi kolei lo
kalnych w Austryi, musiałaby utknąć, Istnieje 
zaś projekt, ażeby nowa ustawa przyznawała 
nowo-powstającym kolejom lokalnym jeszcze 
większe ulgi podatkowe i stanowiła jeszoze 
większą zachętę do ioh budowy niż stara.

W  pałacu cesarskim odbyła się woŁOraj 
druga tegoroozna wielka zabawa karnawałowa, 
a mianowicie bal u dworu, nie tak liczna, jak 
bal dworski, gdyż — jak to zaznaczyłem po
przednio — grono osób, mających wstęp na 
bale u dworu jest szozuplejsze od tego, które 
jest dopuszczone na bale dworskie. Ogółem 
było przeszło 800 osób, a bawiono się ochoczo 
do półnooy. Z Polaków byli na balu: mini 
•ter spraw zagranioznych hr. Goluchowski i 
minister Piętak, hr. Wojciech Dzieduszycki, 
pp. Dawid Abrahamowioz, Władysław i W ło
dzimierz Gniewoszowie, Adam Jędrzejowicz, 
hrabina Helena Mierowa, baronowa Helena 
Ziemiałkowska, Stanisław hr. Siemieński z żo
ną, Antoni hr. Wodzioki, dr. Biliński, poseł 
Wielowieyski i szefowie sekcji Jorkasch i Ró
ża. Cesarz miał na sobie mundur pułkownika 
dragonów i był na balu od początku aż do 
końca, tj. od ł/» do 9 do 12 w nooy. Rozma
wiał wiele z obeonymi na balu dyplomatami, 
osobliwie z nuncjuszem, tudzież z ambasado
rami niemieckim, francuskim, włoskim, tu 
reckim i amerykańskim, z innych zaś dy
gnitarzy zaszczycił najdłuższą rozmową bar. 
Gautscha i br. Wojciecha Dzieduszyckiego.

Powszechnie słychać skargi, że od niepa 
miętnyeh czasów ceny kwiatów naturalnych w 
Wiedniu nie były tak drogie, jak w tym kar
nawale. Za bukiet, który dawniej można było 
nabyć za kilka reńskich, teraz każą sobie pła
cić kilkadziesiąt. Tutejsze stowarzyszenie han
dlarzy kwiatów, ehcąo uchronić swych człon
ków od zarzutu zdzierstwa, ogłasza osobny ko
munikat, w którym tłómaczy powody tej dro
żyzny tern, iż na całej Riwierze, która jak 
wiadomo, zaopatruje Wiedeń w świeże kwia
ty, nastał w nooy z 1 na 2 stycznia tak silny 
mróa, iż zniszozył niemal doszczętnie kwiaty 
w ogrodach. Róże, gwoździki, stokrótki, kwiat 
pomarańczowy, słowem wszystko wymarzło na
wet kwiaty w oszklonych oranżeryach wygi
nęły. Zdaniem handlarzy, drożyzna kwiatów 
potrwa jeszcze kilka tygodni, a mianowicie aż 
do czasu, gdy zaczną nadchodzić transporty 
z cieplarni w południowych prowinoyach, gdzie 
z wytężeniem wszystkioh sił pracują nad wy
hodowaniem nowych roślin kwiatowych.

Tej nooy umarł w Wiedniu br. Józef Di
pauli, były przywódzca katolickiego stronni
ctwa ludowego, następnie minister handlu w 
gabineoie hr Thuna, osobistość bardzo sympa
tyczna, z którą Koło polskie utrzymywało za
wsze jak najlepsze stosunki. Br. Dipauli umarł 
w sile wieku, gdyż miał dopiero niespełna 61 
lat. Za młodu służył wojskowo w korpusie 
strzelców tyrol«kioh i odbył kampanię r. 1866 
przeciw Włochom. W  roku 1870 wstąpił do 
armii papieskiej i należał do niej aż do zaję- 
oia Rzymu przsz wojska włoskie i upadku pań- 
•twa kościelnego. Do Rady państwa należał od 
roku 1873, Br. Dipauli oierpiał na polipa w 
nosie. Przed tygodniem przedsięwzięto nr nim 
operacyę, która jednak nie przyniosła pożąda
nego rezultatu, przeciwnie, następstwem jej 
było zapalenie, które stopniowo rozszerzyło się 
aż na mózg.

Jak donoszą z Paryża, wręczył profesor 
Curie tamtejszemu ambasadorowi austryackie- 
mu hr. Khevenhuellerowi pewną ilość wynale
zionego przez się i przez swoją małżonkę (z do
mu Skłodowską) pierwiastku świetlnego radium, 
jako dar dla niedawno utworzonego w W ie
dniu zakładu leozniczego dla chorych na wilka. 
Światło bowiem, jakie wydziela radium, ma po 
dobno wprost oudowne własności lecznicze przy 
chorobie wilka. Teraz dopiero będzie można 
w wiedeńskim zakładzie przedsięwziąć na wię
kszą skalę doświadczenia z tą metodą leczni
czą, co bez wspaniałomyślnego daru małżon
ków Curie byłoby niemożliwe, gdyż jestto ma- 
teryal bajecznie drogi (uzyskanie jednego gra
ma radium kosztuje podobno kilkanaście ty
sięcy koron), a zresztą i tak nigdzie go dostać 
nie można. Ofiarując swój cenny produkt na

rzeoz wiedeńskiej instytucji humanitarnej, spła
cili małżonkowie Curie poniekąd dług wdzię
czności, gdyż bądź co bądź rząd austryacki w 
znacznej mierze ułatwił im dokonanie ich wy
nalazku przez to, że dał im do dyspozycji ma- 
teryał surowy, z którego uzyskuje się radium, 
tj. rudę uranową, wydobywaną w kopalniach 
rządowych w Joachimsthalu w Czechach.

Rada państwa.
Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów rozpo

częło się o godzinie l/J popołudniu. Minister 
handlu przedłożył cesarskie rozporządzenie z 
21 grudnia 1904 w sprawie rozszerzenia cza
su trwania ustawy o poparciu marynarki han
dlowej i cesarskie rozporządzenie o uwolnieniu 
okrętów handlowych od podatku. Minister 
skarbu przedłożył zamknięoie rachunków za r. 
1903. Poseł Lukisch wniósł zniżenie podatau 
spożywczego od cukru. Prezydent ministrów 
bar. Gautsch odęow.aaa na szereg interpelac yj, 
między temi na interpelację Luegera w spra
wie znanej kampanii 'Wszechniemoów przeciw 
religii katolickiej. Dalej prezydent ministrów 
odpowiada na interpelacyę p. Malika (Wszech- 
niemca) i tow. w sprawie doniesienia pewnego 
dziennika o rzekomej umowie między rządem 
rosyjskim a austro-węgierskim co do zbrojnej 
interwenoyi austryackiej w granicznych guber
niach rosyjskich celem położenia tamy rozru
chom. Jak nieuzasadnioną była wiadomość ta 
— powiedział bar. Gautsch — dowodzi to, że 
sam ów dziennik zauważył, że nie ręczy za 
wiarygodność tego doniesienia. Bar. Gautsch 
zauważył w końcu, iż wprost nie jest w możno
ści zabierać stanowiska wobec wszystkich błę
dnych wiadomości dzienników.

Po odpowiedzi ministra rolnictwa na in- 
terpelaoyę, przystąpiła Izba do porządku dzien
nego, mi&nowioie do dalszej dyskusji nad 
przedłożeniem zapomogowem.

Przemawiali posłowie: Hanisz, Dyk (mło- 
doczech), Fressl (czeski radykał), Kubr (czeski 
agraryusz), poozem zabrał głos minister rol
nictwa hr. Bouquoy i zapowiedział wdroże
nie przez ministerstwo rolnictwa akcyi zapo
mogowej przez rozdawnictwo soli i paszy. Mini
sterstwo rolnictwa za pośrednictwem korporacji 
rolniczej udziela rolnikom bezprocentowych albo 
2 procentowych pożyczek. Następnie minister 
zbijał aar?nty niektórych mówców i zakończył 
zapowiedzią jak najenergiczniejszej akoyi za
pomóg -w ej.

Minister skarbu Kosel oświadczył, że w 
sprawie odpisywania podatku gruntowego i 
przemysłowego, rząd ograniozony jest śoisłemi 
normami ustawowem* Jednakże w granicy tych 
norm postępuje z całą łagodnością i względno
ścią. Dowodem tego jest dochód z podatku 
gruntowego, który w roku 1904 wynosi o dwa 
miliony 800 tysięcy mniej niż w roku poprze
dnim, do czego nie wliczono jeszcze wielu od
pisać tak, że ubytek cały wyniesie 6 milionów 
koron. Zarząd skarbu przeto ze swej strony u- 
ozynił wszystko celem złagodzenia nędzy.

Co do płacy robotników salinarny oh mi
nister oświadozył, że w zachodniej Galioyi ró
wnają się one płacom w krajaoh alpejskich. 
W  Galicyi zaś wschodniej są nieco niższe, je
dnak dostosowane do tamtejszych zarobków. 
Minister zakońozył zapewnieniem, że niczego 
nie zaniedba, ażeby złagodzić nędzę ludności.

Przemawiali następnie Heinrich, Herz- 
manskjy Żitnik, Tittinger i Iro, poczem dy- 
skusyę zamknięto. Mówcami generalnymi wy
brano posła Praszka „przeciw*, pos. Władysła
wa Gniewosza „za" i obrady przerwano. K o
niec posiedzenia o ‘/ j l l  wieczór. Następne dziś 
o 11 przedpołudniem.

Pomiędzy odczytanem' interpelacyami na 
wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej, znaj 
duje się interpel cya pos. B r e i t e r a  i tow 
do ministra skarbu w sprawie zaległości poda
tkowych akcyjnego towarzystwa przemysłu 
drzewnego „Leopolda Poppera", dalej interpe- 
lacya posła Daszyńskiego i tow. z powodu za
kazywania przez władze galicyjskie zgroma
dzeń, zwoływanych oelem omówienia zajść w 
Rosyi.

Prezydent ministrów br. G a u t s c h  w od
powiedzi swej na interpelacyę dra Luegera co 
do wydrukowanej w pewnem wszechniemie-

Michalina Domańska.

W Y K O L E J E N I .
(Ciąg dalszy),

O ! nawet czasem w upał, bo gdy się wie
czorek zorganizuje to się już tańczy do lO tej 
rano. W  innej porze roku trudno zebrać tance
rzy, latem mamy studentów, gimnazistów...

— Jakto, i gimnaziści tańoeą ?
— I gimnaziśoi i ludzie żonaci.

Izie trudno to było zrozumieć. W świeoie, 
gdzie bywała, każdy z tanoerzy był epuze- 
rem. bo inaczej cóż za interes ? i oo za przy
jemność ?

— A ozy jest tutaj jaki wodzirej attitre?
— Zwykle mnie proszą o kierowanie tańca

mi — powńdział Jerzy skromnie.
— Pana ? O ! to z pana musi być dobry tan 

oerz! A ozy pan ładne kotyliony urządza ?
— Tu nie tańozą kotyliona — odpowiedział 

Jerzy, wstydząc się za ten brak cywilizacji 
swej okolioy.

— Nie tańczą kotyliona ? — zawołała panien
ka, szeroko otwierając oczy. — Więc czemże 
•i bal kończy ?

— Zwykle białym mazurem.

A jakiego walca tańozą tutaj ? czy wie
deńskiego ?

— O ! niektórzy są jeszcze wierni walcowi 
na dwa pas!

— Quelle horreur! Ależ to przedpotopowy 
zabytek I

Oboje się roześmieli.
— Pani bada nasze obyczaje, jak gdyby cho

dziło o Ozerwonoskórych, albo Patagonów! — 
powiedział wesoło Jerzy.

Panna Radolińska zawstydziła się na 
chwilkę, leoz wnet wybuchnęła śmieohem. Pra
wda. je suis ridicule avec mes ąuestions! Ale 
kiedy ja naprawdę nie mam pojęcia, jaki tu 
rodzaj żyoia pędzą ? Tak tu rzadko przebywam
i tak nikogo nie znam!

— I mówią, że klasa ziemiańska jest jedno
lita ! — myślał Jerzy. — Anusia i taka panna 
Radolińska obie są córkami obywateli ziem
skich, obie urodzone w jednej okolioy — » 
przeoieź jak lóżne ioh światy i widnokręgi! 
Panie pewnie dużo podróżują — spytał głośno.

— O! tak! obie to lubimy! — powiedziała 
pani Radolińska- — Iza była już kilka razy 
w Paryżu w Wiedniu, zna Wtoohy, Rivierę.. 
Ja z moim mężem zwiedziłam pewno pół 
Europy.

— Zazdroszczę paniom. Ja dotąd nie byłem 
po za granicą kraju.

— Czy być może ? Niech się pan koniecznie 
w podróż wybierze, na początek do której 
stolicy.

Doleciał ich turkot powozu po gładkiej 
drod*e.

Już jadą z powozesa, końozy się przymu
sowa niewola pań — powiedział Jerzy i zdjął 
go żal, że juś może nigdy nie będzie miał spo
sobności rozmawiać tak wesoło i swobodnie 
z tą miłą panienką.

— Kończy ię przedewszystkiem niewola 
pańska.

Jerzy miał na ustach : „Żałuję ogromnie, 
że się już kończy", ale nie wiedział ozy wypa
da mu to powiedzi?ć i zamilkł.

— Doprawdy, gdyby nie pan, to byśmy tu
taj ran ta, doczekały. Postępek pana był praw
dziwie rycerski. Niewiem, jak mamy panu 
dziękować.

Powóz z Radolinowa i bryczka Jerzego 
podjeżdżały szybko.

Jerzy wstał.
— Niechże pan da nam sposobność podzię

kowania mu raz jeszcze w Radolinowie! — 
powiedziała uprzejmie pani, wyoiągając do nie-
go rękę

Jerzy zarumienił się z radości i ukłonił 
w milczeniu.

IV.
Jerzy poozekał ani trzy i wybrał się z 

wizytą do Radolinowa. Odwiedziny te zajmo
wały go moono, myślał o nich woiąż i przy
gotowywał niejako. Chodziło mu bardzo o to, 
aby się dobrze przedstawić tym światowym 
paniom, aby broń Boże nie wydać się zaścian- 
kowiczem i prowincjałem. Ubierając się, dłu
go rozpatrywał każdy szczegół swej gardero
by, w swojem kółku miał opinię eleganta i 
miał się sam ze takiego, ale teraz napadły go 
wątpliwość co do dobrego kroju tużurka, co 
do tesonu krawatów. Czy to wszystko byłe 
modne ? ozy panowie ze świata Izy tak się 
ubierali ?

Gdy konie zaszły, spojrzał na wożuicę i 
zawstydził się, że jest w zwykłej burce a nie 
w liberyi. Nie było jednak już na to rady, 
ziadł więo i pojeohał owładnięty jakimś miłym 
niepokojem. W  drodze wystawił sobie którego 
z towarzyszy na swojem miejscu — i uśmiech
nął się. O czemby taki Szymek albo Bolek, 
albo Wicio rozmawiał z paniami Radolińskie- 
mi ? O gorzelni, o oięłkich czasach, o zbiorze 
tegorocznym koniczyny — szpikując prżytem 
gęsto to wszystko miejscowemi prowincvona-

lizmami. Jerzy wyraźnie odczuł swoją wyższość, 
a jednocześnie po raz pierwszy spostrzegł że 
go rażą sąsiadzi. — Stanowczo jestem inny i 
powinienem był urodzić się w innym świeoie! — 
pomyślał z żalem.

Bryczka jego wjeohała we wspaniałą aleję 
lipową, na której krańcu widniała murowana 
brama. Jerzemu zabiło serce, przez głowę prze
leciała mu myśl, aby zawrócić do domu, ale 
wnet opanował to dziecinne uozuoie straohu i 
zawstydził się go nawet. Za bramą ukazał się 
dziedziniec ujęty w ramę z bzów i jaśminów; 
pośrodku widniał równy, aksamitny trawnik 
z klombami dywanowemi, a naprzeciw bramy 
wznosił się duży, piękny dom z krytym pod
jazdem. Na turkot bryczki wyszedł poważny, 
siwy kamerdyner i z pewnem zdziwieniem 
spojrzał na Jerzego.

— Czy są panie w domu ?
— Są. Kogo mam zaanonsować?

Jerzy powiedział swoje nazwisko i wszedł 
do dużego salonu z tarasem do ogrodu. Ume
blowanie pokoju było trochę sztywne, ale w czy
stym stylu Empire i zaimponowało Jerzemu. 
Stał onieśmielony w środku pokoju z kapelu
szem w ręku i Uie wiedział, co ma ze sobą zro
bić: w tej chwili żałował, że przyjechał.

Oiap nastąpi).
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okiem piśmie rapaści na Kościół katolicki od
powiedział, że władze pańsuwcwe n;e odma
wiają ustawowej opieki Kościołowi katolickie
mu, czego najlepszym dowodom jest to, że je
szcze w grudniu z. r wdrożono postępowanie 
karne przeciw redaktorów? owego parna. Arty
kułu wspomnianego nie można dość potępić, a 
rząd nigdy w uakich razach nie zapomni o 
swe im obowiązku, który jest równoznaczny 
z ooroną podstawowej mocy państwa i społe
czeństwa.

Minister kolei Witt6k odpowiedział wczo
raj na interpelacyę Lichta i tow. w sprawie 
ostatnich wypadków kolejowych. Minister oświad
czył, iż wypadki spowodowało pękanie szyn od 
mrozu i nie ma mowy o jakiejkolwiek wadzie 
w konstrukoyi lub o nieprzestrzeganiu przepi 
sów o dopilnowaniu toru.

Minister obr. kr. Welsersheimb odpowie
dział na interpelacyę Breitera, Klofaoza, Sohma- 
la i tow. w sprawie broszury: Im kaiserlichen 
u nd kónigiicken Dienste. Minister oświadczył, ze 
wszystkie w tern pojwarcŁom piśmie podnie 
sione oskarżenia przeciw pułkowi taboru Nr 3 
polegają ozęś iią na złośliwych wymysłach, ozę- 
soią na tendencyjuem przekręceniu faktów. Za
rzuty podniesione przeciw poszczególnym fun- 
koyonaryuszom wo siłowym są zupełnie zmy
ślone.

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt. Z okazyi wyboru posła sejmo

wego w Miskolczu, gdz.e kandydował także hr. 
Tisza, na zgromadzeniu wyborców opozycyj
nych przemawiał także pos. Franciszek Koszut 
i powiedział między innem1.

Jeżeli byśmy żyli w państwie prawdziwe 
konstytuoyjnem, to obeome partya niezawisło
ści musiałaby przyjść do steru w rządzie, a nie 
ma właściwie powodu, ażeby się tak nie stało. 
Partya niezawisłości bowiem jest także partyą 
konstytucyjną, a nieprawdą jest. jakoby była 
artidynastyozną. M;mo to utrwa tło się u nas 
przekonanie zupełnie fałszywe, jakoby Węgry 
nietylko rie były główną podporą dynastyi, 
ale owszem jej słabą stroną Mówca wyraził 
zdanie, że niedługo nadejdzie czas, kiedy się 
te zapatrywania zmienią gruntownie. Nigdy — 
mówił — nie gon.łem za władzą, ale chodziło 
mi tylko o dobro ojczyzny. Gdyby jednak los 
mnie powołał do władzy, nie ociągałbym się 
z przyjęciem jej, jednak pod żadnym warun
kiem nie wyparłbym się moich zasad.

Budapeszt- Z powodu wyborów do sejmu 
węg’ “rskiego 1 zwycięstwa w nich stronnictwa 
n1 jpodległość, słuohacze tutejszego uniwersyte
tu i wyższych szkół budapeszteńskich przygo
towują na sobotę wielką manifestację na cześć 
Koszuta i stronnictwa niezawisłości.

Wypadki w Warszawie.
Do Czasu pisze osoba, która w niedzielę 

w południa opuściła "Warszawę:
Rozruchy sobotnie — o iie miałem spo

sobność je obserwować — przybierały prawie 
wszędzie bardzo wyraźny oharakter rabunkowy, 
a przynajmniej niszozyoielski. Właściciele skle
pów, którzy na czas ich nie pozamykali i nie 
pozapuszozal i żelaznych rolet, lub też nie po
zabijali deskami szyb wystawowych, ponieśli 
wielkie straty. Charakterystycznym był wypa
dek, jak zaszedł w niewielkim sklepie z bieli
zną przy jednej z głównych ulic miasta. Sklep 
ten, nied iwno założony, uległ zupełnej ruinie. 
Mianowicie strejkujący, czy też włócząca się za 
nimi w tropy i mieszająca się z nimi ustawi- 
oznie gawiedź uliczna najgorszego pokroju, 
wpadła do sklepu i zaczęła wyrzucać towary 
na ulicę. Paremn e właśc iciel zaklinał napastni
ków, aby go nie rujnowali i powoływał uę, że 
jest ubugim człowiskiem te za ostatnie cztery
sta rubli, jakie mu pozostały, założył ów han
del. Prośby nie pomogły i całe mienie biedaka 
znalazło się na bruku.

Co do zmuszania robotników do zaprze
stania pracy i rozszerzania gwałtem strejku je 
nerał nego, byłem świadkiem — opowiada nasz 
informator — ciekawej sceny. Przed odjazdem 
moim z Warszawy, czekając na pociąg na 
dworcu warszawsko-wiedeńskim, zaszedłem nie
co za dworzec osobowy, gdzie na szynach stał 
towarowy pociąg pod parą. W  tej o wili spo
strzegłem, że ku pociągowi kroczy torem gro
mada ludzi, od któryob odłąozył się jakiś wy
rostek, lat może 19, i zbliżywszy się do maszy
ny, tak zagadnął maszynistę;

— Musisz pan natychmiast zaprzestać pracy ! 
Fora z maszyny!

— Dlaczego ? — spytał napadnięty tak znie
nacka.

— Niech się pan lepiej nie pyta, bo tu panu 
zaraz odpowiedzą — dorzucił ów wyrostek, 
oglądai ąo się znacząco na gromadę, kroczącą 
za nim w groźne1' postawie

Maszynista ustąpił przemooy i zeszedł z 
maszyny. Co się dalej stało, nie wiem, bo dano 
sygnał do wsiadania.

Rozruchy w Rosyi,
(Telegramy Petersburskiej Ajencyi łelegr.)

Moskwa. W  sobotę odbyło się zgro
madzenie 600 studentó w abademi. rolniczej, 
celem przygotowania demonstracyi na nie
dzielę, Przeds.ęwzięte przez władz® środki 
ostrożności przeszkodziły urządzeniu demon - 
stracyi. Policya rozprószyła kilka grup stu
dentów.

Moskwa. Pracę wszędzie podjęto z wy
jątki >m fabryk Bromują i Brohorewa. Fibry- 
kune. czynią ogó'ne ustępstwa robotnikom,

Mitawa Strejk trwa dalej Jedną kompa
nię tutejszej załogi wysłano do "Windawy, gdzie 
poraniono podczas niepokojów urzędnika poli
cyjnego. Z Wilna odejdzie do Libawy batalion 
piechoty i baterya artyleryi.

Helsingfors. Trybunał nadworny w Abo 
przedłożył 3enatowi sprawozdanie, według 
którego gubernator Nylandu, generał major 
Kaigorudow, za przekroczenie władzy urzędo
wej ma być postawiony przed sąd. Podobne 
sprawozdanie nadeszło do senatu od trybunału 
w Wyborgu przeciwko radzcy stanu M;aspje- 
dowc wi.

Londyn. Do Biura Peutera donoszą z Pe
tersburga , że w L bawię rozlepiono afisze, za
wierające zarzut, że Anglia iJapon.a pieniędz
mi podsycają wrzenie w Rosyi. Ambasador an- 
g.elski Haraig zaprotestował energicznie prze 
ciw temu i ośwadczył. że podobne postępowa
nie zagraża poważnie przyjaznym stosunkom 
obu państw. Minister spraw zagrań raźnych hr. 
Lamhsdorf oświadczył angiclsk emu ambasado
rowi, że nr a:ster spraw wewnętrznych zarzą
dził zupełne usunięcie owych afiszów i ręczy

za zupełne bezp leczeństwo generalnego konsula 
i angielskie; kolonii w Moskwie.

Wypadki w Rosyi.•/ JL «/
L ondyn. Do dziennika Globe don oszą z Pe

tersburga, że prezes komitśtu ministrów Witte, 
zajmuj b wobeo Trepowa opozycyjne stanowisko 
i nie tai, że terroryzm ze strony rządu pociąga 
za sobą zwięk izenie terroryzmu od dołu. Ale 
teraźniejszy terroryzm z dołu jest groźniejszy 
niż za czasów Aleksandra H ,  do  wteay terro
rystów liczono kilkuset, a teraz ich dziesiątki 
tysięcy. Jako poważny 3kutek dotychczasowych 
zaburzeń podnosi Witte tę okolioznośó, że Ro- 
sya nie może obecnie już dostać pożyozki pie
niężnej na rynkach zagranicznych.

Londyn. Nadeszła tu z Petersburga wiado
mość, że Trepów choe skazać Gorkiego na 
śmierć; wywołała ona straszne oburzenie. (Jest to 
w adomośó naszem zdaniem zupełnie nieprawdo
podobna. Przyp. Red. Prseglądi*).

Berlin. Z Petersburga donoszą: Z rozkazu 
Trepowa przedsięwzięła polioya rewizyę w kil
ku redakcyaoh p;sm skłaniającyci się ku rady
kalizmowi, jak Nowe Dni, Nasea Żyźń, znalazła 
wiele papierów kompromitujący oh i poareszto- 
wała wiciu redaktorów i współpracowników.

Berlin. Do Berliner Tageblałł donoszą z Pe
tersburga, że Trepów wezwał do siebie wybi
tnych żydów i polecił im, aby swych współ
wyznawców nakłaniali dc podjęcia pracy, oraz, 
aby go informowali o ruchu i usposobieniu, 
nauującem wśród żydów W końcu zagroził, iż 
jeśli cego nie uczynią, to on nie ręozy za ich 
bezpieczeństwo. Również do fabrykantów chrze
ścijan wydał Trepów odezwę, aby oni nakła
niali robotników do powrotu do prafcy i infor
mowali go o ruchach wśród robotników.

Wojna rosyjsko-japońska,
Petersburg. Kuropatkin donosi w telegra

mie z dnia 29 b. m .: Dnia 28 b. m. o godz. 7 
wieczór przeszli Japończycy po obu stronach 
kolei do ofensywy, zostali jednakże już po je 
dnogodzinnym ogniu nasze; artyleryi i piecho
ty odparci. Nasze straty wynosiły 3 żołnierzy 
zabitych, 3 oficerów, 32 żołnierzy ranny oh. 
W tyra samym czasie nieprzyjaciel poruszał 
się drogą mandaryńską w kierunku mieisco- 
wości Dioza. Niebawem kroki zaczepne ustały.

Daiśiaj o godz. pół do 8 rano przeszliśmy 
dc ataku na Santaitse i Labataj, na wschód 
od Sandepu. Po wstępnym ogniu artyleryi, ru
szyliśmy do szturmu i zajęliśmy. Santaitse, oraz 
większą ozęśó Labataj u. Zachowanie się naszyob 
wojsk było wyborne. Nasze straty są niezna 
czne Z nadejściem zmroku nasze wojsko po 
u ypelnieniu swego zadania cofnęło się do 
Czuandi Japończyków dalej nie ścigano.

Dnia 27 b. m. jedna z naszyob kolumn 
zaatakowała japońską piechotę koło Kajnataj. 
Japończycy, uciekając, cofnęli się w kierunku 
połudn ewo-wschodnim. Podjęto pościg za nimi 
i spędzono ze stanowiok. Rosyjskie wojsko do
tarło aż do Landungu, obsadzonego przez Ja
pończyków. W  oiągu walki Japończycy pod 
ogniem naszej artyleryi przeszli do ataku na 
jeden z naszych batalionów, leoz jeden z ro- 
syjskioh pułków konnicy odwrócił na siebie 
uwagę japońskiej artyleryi i piechoty. Otrzy
mawszy posiłki, rozpoczęliśmy odwrót. (Jest 
to zwrot użyty zapewne po raz pierwszy w ra
portach wojenny oh. Dotąd mówiono- „otrzy
mawszy posiłk ruszyliśmy do ataku" — ale 
żeby ktoś ozekał na posiłki, aby rozpocząć od
wrót, to rzecz zupełnie nowa. Przyp. Redakoyi 
Przeglądu).

Petersburg. Jenerał Grippenberg donosi 
dnia 29 bm Drugi oddział naszej armii zaata
kował 25 bm. lewe skrzydło japońskie i zdobył 
kńka miejscowości. Dnia 28 b. m. obsadziliśmy 
Santaitse i Labataj. Nie mogliśmy zdobyć San
depu, ponieważ Japończyoy otrzymali znaozae 
posiłki i przystąpdi do kroków zaczepnych ne 
całym froncie między Kajnataj a Sandepu. 
Walka trwała dwa dni. Wszystkm ataki japoń
skie zostały odparte, dzięki bohaterstwu na
szych wojsk, których zaobowanie się wyższe 
było ponad wszeude pochwały. Jenerałowie 
Miwozenko i Kondratowicz są lekko rani.

Tokio. Biuro Reutera donosi Według tu
tejszych obliozeń, straty japońskie w walkach 
koło Sandepu i Kajr&tai wynoszą 5000 ludzi 
a rosyjskie 10.000 ludzi.

Paryż Na wozorajszem posiedzeniu ko- 
misyi hull8k;ej przesłuchiwano kapitana szwedz
kiego statku »Aldebard", który zeznał, że okręt 
jago był w drodze przez wojenne statk. rosyj
skie Os rżeli wany przez 16 minut. Zastępca Ro
syi admirał Nieołdudów jak najenergiczniej za
protestował przeoiw przesłuchaniu tego świad
ka, gdyż sprawa ta nie należy do rzeczy. Prze
wodniczący stwierdził, ie  świadka tego przesłu
chano na żądanie reprezentanta angielskiego 
celem stwierdzania, że rosyjskie okręty mogły 
wziąć „Ald«barda“ za torpedowiec.

Paryż. Komisya śledcza w spraw e hullskiej 
przesłuohiwała wczoraj popołudniu właśoloiela 
skrętu „Castello", który zeznał, że podczas 
strzelania widział czarny przedmiot, który uwa
żał za torpedo w1 ec, przekonał się jednak potem, 
że był to okręt misyjny. Przed strzelaniem 
świadek me zauważył żadnego podejrzanego 
przedmiotu. * **

Po 345 dniach wojny.
P. Syromiatnikow, publicysta pierwszorzę

dny (pseudonim: Sigma), wrócił świeżo z wido
wni wojny do Petersburga i kreśli na szpal
tach Nowego Wremienia wielk.enn rysami osią
gnięte przez Japończyków rezultaty. Pisze tedy:

„Japonia zawojowała prowincyę mukdeń- 
ską od morza do rzeki Sza. W  jej rękach Port 
Artura, Dalni;, Inkou, bieg dolny rzeki Lao, 
wszystkie wyloty ku morzu tej przebogatej pro- 
winoyi. Mibony, wydane na dźwignięcie, jak 
z baśni rodem, Dalnego, na zbudowanie w Char- 
binie pałaców marmuram wykładanych — rzu
cono na wiatr. Dwie trzecie prowincyi, wypro- 
dukowująoej rok rocznie zbyteoznego zboża na 
L8 milionów rubli — przeszło pod władzę ja 
pońską. Ze 130.000 wiorst kwadratowych prowiu- 
oyi Mukdeńskiej, zdobyli Japończycy 78.000 
wiorst kw. Na zdobytych przez Japończyków 
ziemiach mieszka do 4 milionów ludności chiń
skiej, płacącej od gtowy po 12 rubli podatku 
rocznego. To mn ej, niż płacą w Rosvi wło
ścianie. Ale przypuśćmy, że Japończycy poda
tku tego nie pon iększą, to i w takim razie lu
dność zdobytych obszarów płacić im będzie ro
cznie 48 milionów podatku. Oprócz tego po
czną Japończycy korzystać natychmiast z ceł, 
przemysłu, handlu i będąc faktycznymi panami 
na wybrzeżu morskiem, będą i imi w całej

Manażuryi i Mongoin, organizując tam wielką 
armię dla pochodu w głąb Syberyi.

Gdyby pozostawić ich tylko na tych te- 
rytoryacb, które już zawładnęli, to wystarczy 
im to dla utrzymania w dolnej Mandżuryi 
ozterech korpusów, nie licząo wojsk chińskich, 
oddanych nod dozór aoońskich Instruktorów, 
dowodzonych przez japońskioh ofioerów i feld
feblów. Ale oni na rzece Sza nie zatrzymają 
się. Oni wiodą o to wojnę 345 dm i wydali na 
r ią mn ej więcej 700 milionów; dążyć będą do 
tego, aby im te miliony zostały zwróoone i mi
liony te dawać im będą piękny procent, prze
wyższający procent, pobierany dotychczas od 
sum, wvdanyoh na wojnę.

„Nie dośó na tem. Dostauie się im Korea 
z 10 ciu milionami mieszkańców, z 30-tu mi
lionami rubli wywozu, z opodatkowaniem lu
dności, mogącem dać przeszło 100 milionów ro
cznie. Rzecz oczywista, że dla Korejczjków 
Japonia nie będzie budowała pałaców marmu
rowych, ani też miast przepysznych: będzie
zdobyty kraj eksploatowała. In summa więc: 
pokój dziś zawarty dałby Japonii: panowanie 
na ooeanio Spokojnym, panowanie w Mandżu- 
ryi i Mongolii, stanowisko wyjątków? w Azyi 
i dorzuciłby je; do budżetu państwowego, wy ■ 
noszącego obecnie 270 milionów rb. — prze
szło 150 milionów!“ .

Otóż te trofea radzi p. Syromiutni cow 
wydrzeć z rąk Japończykom — niezwłocznie-

spuszczać się na to, że zawarłszy pokój, 
będzie można natychmiast, to jest w czasie 
względnie krótkim, sprawić sobie nową a zna
komitą flotę, bo to rzecz lat całych. Nie — po
wiada — trzeba niezwłocznie przystąpić do 
akoyi zaczepnej i walozyć dopóty, dopóki nn 
będzie wywalczony zupełny odwet.

P. Syromiatnikow oglądał własnemi oczy
ma armię walczącą w Mandżuryi Zachwyca 
się nią; kieSu obraz pełen goryczy, przygnę
bienia, które wywoływało ciągłe oofanie się; 
wierzy, że armia tylko czeka hasła, aby rzucić 
się z ogromnym impetem na wojska marszałka. 
Oyamy. Stan armii rosyjskiej, zaręcza p. Sy
romiatnikow, jest doskonały — obecnie. „Za
przestać obeonie akcję wojenną - pisze — 
znaczyłoby to urazić śmiertelnie, wprost zbun
tować armię, rwąoą się do boju“ .

Żeby ocenić całą wagę tego wszystkiego, 
podnieść potrzeba, że według zdania najznako
mitszych fachowców niemi Bckich, sytuacya pod 
Mukdenem jest teraz tego rodzaju, że kto pierw
szy rozpocznie ofensywę, ten ogromne ponie
sie straty. Mimo to w Rosyi, jak widzimy z 
tego artykułu Syromiatnikow a. zaczyna prasa 
podn.ecaó opinię puhliozną, a przez nią Kuro- 
patkina do rozpoczęcia ofensywy.

Zaburzenia w Królestwie,
Według relaoyi, które dotąd nadeszły 

z Królestwa, w Warszawie po krwawych zaj
ściach sobotnich, noc z 3oboty na niedzielę mi
nęła spokojnie, aż w dzśeń w niedzielę znów 
krew polała się na ulicach Warszawy. Przy
szło mianowicie do krwawych starć tu ędzy ro
botnicami i wojskiem. Relaoye, które nadeszły, 
pełne są okropnych opisów. Staramy “ lę je po
łączyć w jedną całość, by jaki tatł stworzyć 
jednolity obraz wypadków.

Zajścia sobotnie jeden z listów we.rszaw- 
skiob tak opisuje • Wieczór po godzinie ósmej 
Plao zamkowy i zampk otoczone są Czerkiesa- 
mi. Polioya wzywa publiczność, ażeby udała 
się do domów. Ulraę Senatorską zapełniły 
szczelnie tłumy publiczności, chroniącej się 
gdzie kto mógł, gdyż od Placu teatralnego 
wpadli huzarzy galopem z dobytymi paiaszami 
na tłum ludzi, przelecieli jak wtoher ku Nowe
mu Światu i z powrotem ulicą Wierzbową i 
piaoem Saskim. N« placu Wareckim tłum ude 
rżeniami lasek powalił żandarma konnego z ko
nia na z;emię. W  tej cnwdi wpadł oddział hu
zarów i płazował pałaszami. Po przejściu jego 
pozostał na bruku trup ji.kiegoś nieznajomego 
mężczyzny. Z tłumu odpowiedziano strzałam’ 
rewolwerowymi. Tłum zniszczył skład monopo 
Iowy na rogu ulicy Królewskiej i Żabiej, Ga
zowni strzegą trzy bataliony piechoty. Tak sa
mo zakładu wodociągowego O godz. 9 usłysza
no na ulicy B elańokiei salwę rotową, potem 
w odstępach dalsze, aź do sześoiu. W  Drzerwach 
wyraźnie było słychać strzały rewolwerowe. 
Patrole konne w pełnym galopie przebiegają 
ulicami. Na ulicy Mi .dowoj rozegrała się taka 
scena: Jakiś huzar najechał na robotnika, któ
ry rozbijał latarnię. Pada strzał. To napadnięty 
strzelił do huzara, który cięoiem szabli rozbił 
mu głowę. Co chwila słychać kędyś trąbkę 
wojskową, poozem następują salwy karabinowe, 
na które tłum odpovTiada z rewolwerów. O ile 
można było się zoryentowaó, walka toozyła się 
w okolicy Woli, gdzie się gromadziły wielkie 
tłumy robotnicze.

Liczba rannych w tej chwili jeszcze n;e 
jest znana. W  ulicy Marszełkowsfciej zostali 
rannymi jeden leaarz i jeden adwokat. W uli
cy Towarowej wywrócono jeden wóz tramwa
jowy, a w wielu innych powyDijano szyby. 
W  ulicy Chłodnej zrabowano furgon ehleba, a 
w walce z żandarmami zginęło dwu robotni
ków, jedna kobieta i jedna 6-letnia dziewczyn
ka. Po stronie siły zbrojne, padło dwu poli- 
cyantów i jeden kozak, który sam się zabił 
wpadłszy w pełnym galopie na parkan. Zda
rzyła się przytem następująca suena: Na bal
konie pojaw ła się jakaś kobieti i poozęła 
strzelać do żarda^mów. Jeden z żandarmów 
podbiegł i celnym strzałem położył strzelającą 
trupem, a robomicy rzucili się na żandarma, 
powalili go na ziemię i ubili laskami.

Noo mmęła spokojnie.
W niedzielę rano wy mgły na ulice tłumy 

odświętnie ubranych robotników. Szli oni wzdłuż 
chodników, a środkiem ciągnęły roty piechoty, 
kozaków, huzarów. Pobcya znikła zupełnie. 
Przez dwie do trzech godz.r. robotnicy chodzili 
spokojnie, ooozem jednak ns brali śmiaiośc1 za
częli rozbijać latarnie na ubeach. W  ciągu go
dziny na ulicy Marszałkowskiej nm było ani 
jednej oałęj latarni. To samo zrobiono na 
wszystkich ulicaofc booznyoh, z wyjątkiem Kra
kowskiego Przedmieścia. Wieczór w ięc'W ar
szawę zaległy ciemności, płomienie bowiem ga
zowe nie osłonione szybami szklanemi, poga
sły. Na^tępn^ robotnicy rzucili się do demolo
wania monopolowych składów wódki. Wódki
nie pito, tylko ją w y lew a n o , albo dziesiątkami 
tysięcy flaszek, całymi koszami wyrzucano na 
bruk i tłuczono. W mgnieniu oka wojsko oto
czyło sklepy monopolowe i tutaj przyszło po 
raz pierwszy do starcia.

Polała się krew.
Optocz tego do krwawyoh starć z woj- 

sk:em przyszło w niedzielę na ulioaob: W ol
skiej, Młynarskiej, Srebrnej i Drzewnej. Ofiary

są liczne. Wieczorem słyszano liczne salwy. Na, 
Siennej i Marszałkowskiej, szczególnie na tej 
ostatniej działy się sceny poprostu piekielne. 
Mówią, że poczęto raoowaó sklepy i stąd cią
głe starcia.

Słyszano również salwy karabinowe na 
ulicy Moniuszki. Na placu Wareckim urządzo
no szarżę na tłum, który popłynął ku Grzebo 
wowi i Nalewkom.

O godz. wpół do 8mej '■ano było słychać 
strzały na Grzybowi®, na Twardej i na Nalew
kach. Na Marszałkowskiej i na Wareckiej na 
śniegu obfite plamy krwi. Ofiar wiele, jednak 
niepodobna ich obbczyó. Na Nowym Śmiecie, 
jak to sam widział jeden z korespondentów, 
zabiło wojsko dwóch robotników.

Wojsko bezustannie patro'uj'6 po ulicach. 
Sanek, ani dorożek nie widaó, tramwaje wstrzy
mano, a do kośoiulów polioya nie wpuszcza pu
bliczności.

W  mieście panu.e ogromna drożyzna. 
Wogóle o bułkę lub kawałek obleba formalnie 
walczyło trzeba. Geny obleba podskoczyły sza
lenie. Bochenek chleba, który w dodatku nmżna 
dostać tylko za protekcyą, kosztuje 40 kopie
jek. Za taki sam obleb dzień wprzód płaoiło 
się 10 kop. Jajko kosztuje 20 Kopiejek.

Do stroiku robotników przyiączyli się stu
denci uniwersytetu i nawet uozmowie. Na uni
wersytecie odbył uię wiec, jednakże przybyło 
nań tylko 300 uczestników, gdyż członkowie 
„Bratniej Pomocy" odmo wili udziału. Policya 
naLyobraiast zamknęła uniwersytet i bramy. 
Wszystkie szkoły średnie, a więo gimnazja, 
szkoły realne i handlowe zastreikowały.

Nastrój i sytuacya w Warszawie są wprost 
okropne. Policya stara się usuwać i puszcza 
wodze rozhukanym tłumom. Inteligencya war
szawska, która już w pierwszej obwili zdawała 
sobie sprawę, do czego doprowadzić muszą te 
rozruchy robotnicze, teraz w formalnej pozo
staje panice. Do rzesz robotniczych przyłączyły 
się tłumy lumpenpruletaryatu. Tłumy rabują 
sklepy i mierne ludzi spokojnyob. Domniemani 
przyrwódzoy rzesz robotniczych potracili głowy, 
gdyż ruch wyrósł ponad nich samych i dziś 
oni san?' są wobec niego bezsilni. Wobeo uli
cznego rabunm: policyarci odgrywają rolę po
błażliwości, tłum zaś podniecony chwilową bez
karnością tem staje się zuchwalszy. Rabunek 
podnieca najniższe żądze i insLynkty. Tem 
krwawsze i tem straszniejsze będzie „uspoka
janie" tłumów za pon? cą karabinów, bagnetów 
i nabajek, ozem więkfzą jest w tej chwili chy
tra wstrzemięźliwość policyi. Zresztą ro.iumie 
ona to z pewnością, że rozruchy, które przera
dzają się w rabunek uliczny, mniej są niebez
pieczne, niż gdyby zachowały charakter poli
tycznej demonstracyi, czy, jak to głoszą przy 
wódzcy robotników, „ekonomicznej demonstra
cyi" strejkujący oh.

Urzędowa ajeneya telegraficzna donosi, że 
liczbę ofiar niedzielnych zajść krwawych w przy
bliżeniu ocenić można na 160 zabityoh i 
rannych

Następnie donosi ta sama ajeneya rosyj
ska: Strejk w poniedziałek trwał dalej. Wszy
stkie fabryki i warsztaty zamknięte. Ulice od 
niedzieli wieozó1* mają wygląd spokojniejszy. 
W  mieście ogłoszono stan „wzmocnionej o- 
cbrony".

Podobno między wojskiem rozpowsze
chniają odezwę z wezwanmm, by wojsko do 
tłumów nie strzelało.

Tymczasem po oalsm Królestwie strejk 
rozszerza się z ogromną szybkością. W Łodzi, 
którą strejk ogarnął całą, panuje formalna 
dyktatura robotnicza.

Donoszą stamtąd : Rządy w Łodz spoczy
wają nie w ręku policmajstra, ani gubernatora 
piotrkowskiego, ale władzę dzierżą robotnicy 
łódzcy... Na jeden rozkaz dzieje się wszystko 
podług ich woli. Wystarczy wysłać tylko je
dnego delegefa, aby pozamykano wszystkie 
sklepy, aby publiczność opróżniała cukiernie, 
restauraeye itp. Wogóle dotąd panuje nadzwy
czajna karność, a porządek w niczem nie bywa 
zakłócany. Z robotnikami łatwo też można do
chodzić do porozum.enia, o ile traktuje się ich 
z godnością. Po dłuższej rozmowę z dyrekto
rem gazowni, zgodzono się też na funkeyono 
wauie zakładu, podzielając obawy, iż złodzieje 
mognby w mieście ograb aó m:eszkańców. Na 
rogach uuc pojawTy się ogłoszenia guDernatora 
w trzech językach, ostrzegające przed groma
dzeniem się na ulicach, zachęcające zarazem do 
poajęcia pracjn Plakaty niebawem poziywano 
z domów. Dziś nadeszły doŁodz. nowe oddzia
ły wojska, złożone z kawaleryi i kozaków. 
W m eśoie zaczyna być br&k środków źywno- 
śer. Prócz gazet niemieckich z piątku, żadnych 
innych dzienmków nie odebraliśmy. Żyjemy 
trybem miasta oblężonego,

Ruch podróżnych w pociągach minimalny.
Dalej donoszą z Łodzi, że rucŁ na kolei 

łódzko-kaliskiej wstrzymB.no. Robotnicy war
sztatów kolei kaliskie j za.str ej kowali. Linii ko
lejowej i gmachów rządowych strzeże wojsko. 
Z Grand hotelu, dokąd zajechał przybyły do 
Łodzi gubernator piotrkowski, uciekli wszyscy 
goście z obawy przed zamachami.

W  Dąbrowie górniczej wybuchł stiejk 
powszechny.

Ze Szczakowej donoszą, że naczelnik 
tamtejszej rosyjskie; komory celnej uciekł 
do Trzebini, rozeszła się bowiem pogłoska, 
że robotnicy ze Sosnowca mają uderzyć na 
urząd celny.

Z Częstochowy donoszą do Yossische Ztg. : 
Strejkujący robotnicy, chcąc przeszkodzić ru
chowi kolejowemu między zmobilizowanymi o- 
kręgami, a stacyami, do których zmobilizowa
ni rezerwiści są powołani, zniszczyli koię, w 
niezliczonych punktach i wysadzili jeden most 
w Dowietrze.

Koło Sieradza, jak donoszą do pism za
granicznych, maszynista znalazł na szynaoh 
bombę dynam'tową. Cała kolej strzeżona jest 
przez wojsko, a także do pomocy srużbto ko
lejowej odkomenderowano żołnierzy. Pociągi 
kursuią prawie puste , jadą nimi tylko ci, 
co muszą, gdyż, wśród Lakieh okoliozności, 
każdy boi się jechać koleją i narażać na nie
bezpieczeństwo.

Do dzienników berrńskich donoszą, że 
strejk rozszerzył się na Grodno i Białystok. 
"W Smoleńsku pod biuro gubernatora mia 
no podłożyć b embę dynamitową. Guberna
tora w biurze nie było. Bomba w yw ała je
dną ścianę.

Berliner Correspondena donosi, że wiado
mość, jakoby wydano zarządzeria oelfem wzmo
cnienia wojsk na granicy rosyjskiej, jest zupeł 
nie zmyślona.

Zajścia warszawskie głośnem echem odbi
jają się w prasie zagranicznej. Ponieważ w "War
szawie pijane żołaactwo na ulioy zaatakowało

konsula angielskiego, cała londyńska prasa w 
gwałtowny sposób uaerzp na Rosyę. Daily Mail 
wzyws rząd, aby natychmiast zmobilizował flo
tę i wysłał do rządu rosyjskiego ultimatum.

Wreszoie nadmienić winniśmy, że powtó
rzona przez nas za dziennikiem angielskim 
Daily Express wiadomość o rozruchach w Ra 
dom. u, o bombach dynamitowych, o stu kilku
dziesięciu osobaoh zabitych i rannyoh okazała 
się od a do z zmyśloną. To też my z zupełną 
niewiarą przyjmujemy wszystkie te wiadomości 
rosyjskie w duennisach angielskich, berliń
skich 1 wiedeńskich i tylko w ogólnych zary
sach przyznajemy im prawdopodobieństwo, lecz 
SLanowczo jesteśmy przekonani, że większa 
część tego, co one zawierają, niemal dziewięć 
dziesiątych jest kłamstwem.

KRONIKA.
Lwów 31 stycznia.

Na ogólnych posłuchaniach byli wczoraj u 
Cesarza między innymi : Leon hr. Pininski. szer
sekcyi Roża i railzca ministeryalny dr. Zdzisław 
Morawski.

Kuratela. Sąd lwowski uznał patiów Hoffma
nów, właścicieli botelu Zorża, za marnotrawnych i 
zamianował kuratorem dla nich dyrektora poczty, 
p. Seferowicza.

f- Konstancy a z Jordanów hr. Stadnicki, 
żona hr, Tomasza, członka Rady nadzorczej Banku 
hipotecznego, umarła w sobotę we Lwowie w 63 
roku życia. Zmarła była bardzu cenioną i łubianą 
w towarzystwie lwowsaiem za swój niepospolity ta
lent sceniczny. Przed laty brała udział jako arna 
torka we wszystkich przedstawieniach amatorskich 
na dobroczynne cele. Należała ona także do rzędu 
osób nadzwyczaj miłosiBrnych i dobroczynnych, to 
też jej zgon odbij6 się bolesuem echem w kolach 
ubogich, dla których drzwi jej mieszkania zawsze 
stały otworem.

Pogrzeb odbył się dziś rano.
Wypadek podczas .wykładu Z Wiednia do

noszą, że rektor tamtejszej techniki, radzca dworu 
Ludwik Tetmajer, rodzony stryj poety Kazimierza 
Tetmejera, został wczoraj podczas wykładów rażony 
udarem. W stanie nieprzytomnym przewieziono go 
do domu. Lekarze stwierdzili krwotok mózgowy, 
wraz z porażeniem prawej strony ciała. Stan cho
rego jest bardzo groźny.

Pogrzeb ś. p. Ludwika Szawłowskiego 
odbył się, jak to już wspomnieliśmy, w Frzewloco, 
dnia 29 b. m. W oddaniu ostatniej posługi zacne
mu obywatelowi . ojcu ludu wzięło udział liczne 
duchowieństwo, mnóstwo obywateli, którzy gorąco 
zmarłego czcili i kocnali, i nieprzeliczone tłum;’ 
włościan. Między innymi reprezentowane tyły1 ro
dziny : Tarnowskich z Chorzelowa, Mycielskich,
Gniewoszów ze Złotego Potoka, Błaźowskich, Ab- 
garowiczów, Hohendorfów i wiele innych. Byli też 
liczni przedstawiciele władz autonomicznych.

W pięknej bardzo przemowie podniósł X. ka
nonik Gromn.cki z Buczacza, iż głównym regula
torem życia ś. p. Ludwika Szawłowskiego była re- 
ligia, zaś gr. kat. X. Oleśnicki żegnał zmarłego 
ziemianina polskiego, jako ojca ludu ruskiego w 
swoich posiadłościach Imieniem Rady powiatowej 
przemawiał marszałek Błażowski, zaś imieniem lu
du żegnał zmarłego dobrodzieja wójt z Przewłoki, 
bardzo rzewną mową, ułożoną wierszami w języku 
ruskim.

O  tragicznym 2ajściu w hotelu Kleina nad
chodzą z Krakowa jeszcze niektóre uzupełniające 
szczegóły. 1 tak służba zeznała, że zachowanie się 
panny Jadwigi B. było od chwili przyjazdu do ho 
telu całkiem naturalne. Odgłosów lakiejkolwiefc 
walki między nią a dr. Piotrowskim nikt nie sły
szał; rozmowa między nimi toczyła s ę tylko po 
francusku i taką tylko służba słyszała. Gdy silne 
pukania nie odnosiły skutku, a drzwi były od 
środka zamknięte, służba hotelowa dostała się przez 
sąsiedni pokój do tego, którą zajmowała nieznana 
para. Na zarządzenie przybyłych urzędników poli
cyi, odwieziono kobietę natychmiast do szpitala ; 
okryto ją futrem Piotrowskiego, nogi obwinięto 
kocem.

Tylko natychmiastowej pomocy w szpitalu 
św. Łazarza zawdzięczać należy, że Jadwiga B. 
pozostała przy życiu. Po wypompowaniu treści żo
łądka, podawano chorej na zaiaądzenie dyrekcyi 
szpitala, bez względu na koszta, Środki, w takich 
wypadkach wskazane, jak tlen i stary koniak.

Jak już zaznaczył’Smy, w pokoju hoielowym 
znaleziono list. z podp sem Hedvige, podarty na 
drobne szczątki. Policya zarządziła zestawienie 
szczątków listu ; niestety, nie może ono być do
kładne. Widocznie szczątki pochodzą z dwóch po
targanych kartek : jednej w żałobnej obwódce;
drugiej całkiem białe;. Z żałoLnei kartki zestawio
no wyrazy Madame... Nous guittons... mort 
cmour-.: je  regrette... skownicka... Czerwińska-.

Z tych dorywczych słów możuaby wnosić, że 
autorka listu godziła się na śmierć. Zachodzi py
tanie, dlaczego ten właśnie list został stargany 
i kto to uczynił ? JeżĄi był dobrowoinem oświad
czeniem kobiety, to ona nie miała pow idu go 
niszczyć; widocznie chciała, żeby pozostało jakieś 
wyjaśnienie Jeżeli się w ostatniej chwili cofnęła 
przed su '"ercią i nie chc.ała ginąć — to pragnęła, 
jak przypuszczają, list zniszczyć.

Największą zagadkę stanowią sińce i skale
czenia na ciele chore). Lekarze i doświadczeni u- 
rzędnicy policyjni przypuszczają, że owe obrażenia 
nie mogły powstać przj^padkowo. Sińce, według 
iniormaoyj lekarskich, wystąpiły dziś jeszcze wy
raźniej N a jle p sz e g o  rozwiązania uagedki spod sie
wać się można od samej p. Jadwigi B., którei 
przytomność i zdrowie wróciły już do tego stopnia, 
ie dziś już odbędzie się przesłuchiwanie jej.

Wstrętne oszustwo na wiekę sKalę*
W Dzienniku Polskim czytamy : „Handlarze cieląt 
przywożący do Lwowa towar swój żółkiewskim 
gościńcem, stają z reguły przed rogatką obok je- 
dnei z licznych tu łazienek, wynoszą z tej łazienł:' 
flaszki napełnione ciepłą wodą i wlewają ją prze
mocą do pysków związanym cielętom. Każde cielę, 
zmuszone jest do wypicia pięciu litrowych flaszea 
ciepłej wody z mydlinami nabranej z wanny, w któ
rej kąpali się już ludzie. Po napojeniu wiezione 
bywają na targ i sprzedawane rzeżnikom na wagę. 
Wobec tego, że za 100 kilo żywej wag: cieląt 
płaci się 60 do 72 koron, handlarz, który n. p. 
swoim dwunastom cielętom wlał do żołądka razem 
60 litrów wody, oszukał rzeźnika na 43 korony. 
Nie mogąc tracić, rzeżnik odb';a sobie następnie 
swą stratę na publiczności. "Wstrętne sceny gwał
townego wlewania biednym cielętom do gardła ohy 
dnego płynu odbywaia się codziennie, a szczegć 
nie w dnie targowe, publicznie na gościńcu za ro
gatką żółkiewską, na przedstawienia zać osób obu
rzonych tym procederem, handla-ze oświadczają 
bezczelnie, że poją cielęta z flaszek nie wodą z my 
dlinami, ale ciepłem mlekiem, a to robić im wolno 
Możeby Towarzystwo ochrony zwierząt zechciało 
wejrzeć w tę sprawę, a z drugiej strony Magistral 
lwowski i fizykat miejski ze względów tc-go-

Jako dobrą lokacyc kapitałów
polecamy
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wych i hygienicznych możeby takie jakie wdrożyły 
kroki“ .

Zamach samobójczy studenta. "Wczoraj 
podczas rozdawania świadectw na II kursie od
działu mechaniki w krakowskiej szkole przemysło
wej strzelił do siebie dziewiętnastoletni uczeń 
Antoni Deblessen, który otrzymał złe świadectwo. 
8tan jego jest bardzo groźny, tak, że prawie nie 
ma nadziei utrzymania go przy życiu.

Olbrzymie bankructwo. Z Wiednia donoszą, 
że tamtejsza wielka firma konfekcyjna „Todesco“ 
zgłosiła niewypłacalność. Passywa jej wynoszą 
5,000.000 K.

Pogrzeb 6p. Władysława Romana odbęazie 
się jutro, to jest we środę o godzinie 8 popołudniu 
z krypty kościoła 00. Bernardynów. W ostatniej 
posłudze znakomitemu artyście, zgasłemu tak wcze
śnie z niepowetowaną szkodą dla sztuki dramaty
cznej, weźmie udział, oprócz gremium artystów 
teatru miejskiego, także chór akademicki i chór 
teatru ruskiego, bawiącego obecnie we Lwowie. 
Liczne wieńce żałobne nadchodzą z całej Polski. 
Zwłoki śp. Romana spoczną na sen wieczny na 
cmentarzu w Zamarstynowie.

Rozwiązanie Rady miejskiej Z Gorlic do
noszą, że rząd rozwiązał tameczną radę miejską. 
Komisarzem rządowym zamianowany został dotych
czasowy bu;mistrz dr. Radomyski, zastępcą wice
burmistrz p. Tarczyński, a członkowie magistratu 
Dr. Stern, Weisa i Wygrzywalski członkami Rady.

Nowy cios uderzył w dom p. Henryka Re- 
wakowicza, redaktora Kury era Lwowskiego i budzi 
dla tej rodziny powszechne współczucie. Oto nie
dawno stracił ■ p. Rewakowicz syna, Jana, teraz 
zaś śmierć zabrała mu dwuletniego wnuka po o- 
wym synu, Jędrusia. Niech wyrazy szczerego 
współczucia będą pociechą dla dotkniętej ciosem 
rodziny.

Zmiana własności. Dobra tabularne Sze- 
rowce (na Bukowinie pow. Czerniowce), kupił od 
p. Wojciecha Zadurowicza, p. S. Horowitz ze Lwo
wa, za cenę 1.640.000 koron.

Dla architektów i budowniczych. Koło ar
chitektów w Warszawie rozpisuje konkurs na pro
jekt gmachu szkolnego w Lublinie. Bliższe warunki 
podaje czasopismo Architekt. (Kraków ul.. Zgoda 1. 1).

Przyszły dyrektor teatru krakowskiego.
Z Krakowa piszą: Wobec rozpisania konkursu na 
dzierżawę teatru, kwestya przyszłego dzierżawcy 
jest żywo roztrząsaną w kołach zwolenników naszej 
sceny. Jako kandydatów wymieniają oprócz obe
cnego dyrektora, o ile będzie się ubiegać, pana Pa
wlikowskiego, który ewentualnie przez jeden rok 
da zastępcę w osobie p. Solskiego, p. Aleksandra 
Bandrowskiego, głośnego śpiewaka, który również 
zamierza powołać p. Solskiego do kierownictwa i 
p. Edmunda Riegera, dyrektora teatru poznańskie
go ; mówią także o kombinacyach, w których figu
rują Wyspiański i Rydel. 0 innych fantastycznych 
kandydaturach nie wspominamy.

Odczyty X. Adama Sapiehy w lwowskiej 
Szkole nauk politycznych o historyi Kościoła ka
tolickiego na ziemiach polskich w XIX w. po pe
wnej przerwie rozpoczęły się na nowo. Onegdaj 
omawiał wielce szanowny prelegent dzieje Kościoła 
katolickiego pod zaborem austryackim za czasów 
panowania cesarzowej Maryi Teresy. Dwa są głó
wne źródła dla dziejopisa Kościoła w tych zie
miach podówczas, a mianowicie składane dla Wie
dnia relacye hofre.tów Baldaciego i hr. Pergena. 
Wszystkie te relacye stwierdzają olbrzymi wpływ 
rzymsko-katolickiego duchowieństwa na ludność 
galicyjską w owym czasie. Biurokracya aastryacka, 
której wpływ ten był bardzo me na rękę i nie
wygodny, złośliwie stara się wyr.łómaczyó, że pod
waliną jego była wielka ciemnota ludności w tym 
zaborze dawnych ziem Polski. Szczególniej ostrą 
solą w oku austryackiej biurokracyi były polskie 
zakony, których serdeozny stosunek do ludu iry
tował strasznie biurokratów. Najrozmaitszemi też 
szykanami, prześcigającemi się wzajemnie w rafi
nowanej złośliwości, starała się austryacka biuro
kracya owych czasów złamać ten wpływ klaszto
rów i rozluźnić ich stosunek do ludności

0 duchowieństwie greko-katolickiem, a prze- 
dewszystkiem o stopniu jego kultury duchowej 
Wyrażają się owe relacye nadzwyczaj ujemuie.

Drugą część onegdajszego swego odczytu po 
święcił X. Sapieha skreśleniu kilku sylwetek wy
bitnych wówczas w tych ziemiach duchownych. 
Lwowski Arcybiskup X. Sierakowski był w onczas 
osobistością między duchowieństwem najwybitniej
szą. Wielka jego, gorąca wiara krzepiła wszyst
kich, jego olbrzymia pracowitość była przykładem 
dla innych. Ostatni na ziemiach polskich synod 
dyecezyalny on to właśnie zwołał. Przeciw refor
mom i ograniczeniom dokonywanym przez rząd na 
polu religijnem protestował X. Arcybiskup Siera
kowski gorąco, choć bezskutecznie. Był on gorli
wym zwolennikiem zakonu 00. Jezuitów. Z wieł- 
kiem uznaniem wspomniał prelegent o działalności 
przemyskiego Biskupa X. Kierskiego. Greko-kato- 
łicki Biskup lwowski X. Leon Szeptycki zasłużył 
się przez przebudowę cerkwi św. Jura we Lwowie. 
Ormiańsko-katolicki Arcybiskup Augustynowicz sły
nął ze swojej religijności i bogobojnego życia. 
"W końcu wzmiankę z uznaniem poświęcił Szan. 
prelegent krakowskiemu Biskupowi X. Sołtykowi 
i kamienieckiemu Biskupowi X. Krasińskiemu. Na 
tem zakończył się odczyt onegdajszy. Następny 
odbędzie się 10 lutego. Odczyt ten będzie poświę- 
oony dziejom Kościoła katolickiego na ziemiach 
polskich również pod zaborem austryackim, za cza
sów panowania Józefa U.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
środę dnia 1 lutego b. r. Prof. dr. E. Habdank- 
Dunikowski: 0 klejnotach (z demonstracyami). Za
kład chemiczny Uniwersytetu, Długosza 6. Początek 
• godzinie 71/,-

Pierwsze zwycięstwo, Z okazyi rzezi w Pe
tersburgu zamieścił Oskar Blumenthal w jednem 
z Pism berlińskich wierszyk, który — naturalnie 
w słabem tłómaczeniu — podajemy.

Nareszcie wawrzyn ozdobił ich skronie!...
Armia rosyjska odniosła zwycięstwo...
Ci, co w Mandżuryi tak marnie walczyli,
Poozuli w sobie naraz dzikie męstwo 
I nową wielką sławą się okryli!

Gromada głodnych i zalanych łzami,
Troski swe, bóle szła zanieść przed cara ! 
Bohaterowie sypnęli kulami,
Skłuli kobiety, dzieci bagnetami,
Aż krwią spłynęła śniegu niwa szara.

Tak się zaczęła armii sława nowa,
Tak się spełniła wolnośoi ofiara!
Carat zaległa znów cisza grobowa,
Tylko z ust do ust gorzkie biegną słowa :
„Oto zwycięstwo pierwsze armii cara!“

Zmarli. W Otfinowie w powiecie dąbrowskim 
X. Józef Kasprzak, proboszcz tamtejszy i były 
dziekan.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f- 2, w poi. 
~f" 4 R, Bar. 759. Spada. Słota.

Piękne widoki.
Narzeczona. Moja matka będzie nam towa

rzyszyć w podróży poślubnej.
Narzeczony. Cooo ? Na to nie zgodr.ę się pod 

żadnym pozorem.
Narzeczona• Ależ, mój najdroższy, bądź kon- 

tent, że wogóle możesz z nami jechać...

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we wtorek: „Ponad

wodami," sztuka Jerzego Engla. Gościnny występ 
Wandy Siemaszkowej — We środę „Siedmiu Szwa
bów, u operetka Millbckere. — We czwartek popo
łudniu „Betleem polskie," Luoyana Rydla. Wieczo
rem „Zaczarowane koło,“ baśń dramatyczna Lu
oyana Rydla. Gościnny występ Wandy Siemasz
kowej.

Coiosseum W  Pasażu Hermanów od 16- 31 
stycznia wspaniały program. Między innymi popi
sywać się będą: Chrystyna Storch subretka, trupa 
akrobatów Darnett, Marion Siga śpiewaczka, Three 
Crifield Comedy, komiczni gimnastycy. Nadto będą 
„Czary lasuu, idylla ze śpiewami i baletem, je
dnoaktówka polska. Bioskop amerykański. Począ
tek punktualnie o 8 wieczór.

Literatura i sztuka.
* Architekt przyniósł nam w pierwszym nu

merze na rok bieżący projekty gmachu szkoły han
dlowej w Łodzi, nagrodzone na konkursie Koła ar
chitektów w Warszawie. Najoryginalniejszy i pełen 
fantazyi jest projekt arebitekty Newigera z Łodzi, 
odznaczony Il-gą nagrodą Znacznie prostsze, ale 
też i praktyczniejsze są projekty architektów Lii 
popa i Jankowskiego w Warszawie (nagroda I) i 
architekty Grodziewskiego z Warszawy (nagroda 
III). Nadto znajduje się jeszcze w tym numerze 
reprodukeya domu Tow. przyjaciół nauk (Staszyca) 
w Warszawie, oraz dom mieszkalny w Warszawie 
z dachem płaskim, obwiedzionym bardzo delikatną 
balustradą. — W tekście znajduje się dalszy ciąg 
artykułu: „Cztery pierwiastki sztuki budowniczeju.

zaoiąguie niebawem rząd Syamu pożyczkę na 
rynku ang elskim w wysokości 2 milionów fran
ków. Zanotować też należy obiegającą dziś na 

5 giełdach, leoz niesprawdzoną jeszoe pogłoskę, 
jakoby Portugalia miała zamiar sprzedać An
glii swą zatokę Delagoa w Afryce,

Ostatnie wiadomości.
Z pewnego prywatnego listu, otrzymanego 

z Petersburga, dowiadujemy się, że rząd rosyjski 
dokłada wszelkich usiłowań, aby fabrykanci nie 
robili żadnych ustępstw strajkującym robotnikom 
ani co do zmniejszenia godzin pracy, ani co do 
podwyższenia zapłaty. Dopiero po uśmierżeniu roz
ruchów zamianuje rząd komisye z czynowników, 
która wyżyłuje fabrykantów i zmusi ich do u- 
stępstw, a wtedy zasługa polepszenia bytu robotni
ków spadnie na rząd carski. Słowem stara metoda 
wszystkich tyranów. Od ozasów Tyberyusza despo
ci opierali się zawsze na dolnych warstwach i szczuli 
je przeciw wyższym.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 29 styoznia.

(Z,) Od kilku dni sapanowała na targu zbo
żowym znacznie silniejsza tendenoya. a ceny 
podnoszą się. Przypisać to należy ostrej zimie, 
nie rokująoej nadziei na rychłe otwarcie że
glugi na rzekach, tudzież poprawieniu się, acz
kolwiek niezbyt znaoznemu, odbytowi mąki. 
Poważnych skarg o stanie zasiewów dotyohozas 
nie słychać, gdzieniegdzie wprawdzie użalają 
się właściciele większych obszarów na W ę
grzech na brak dostatecznej wilgoci, ale uty
skiwania te nie są wcale alarmujące. Gdyby 
jednak ostre mrozy potrwały dłużej, w ta
kim razie brak śniegu dałby się niezawodnie 
odozuó.

Podaż pszenicy jest wciąż,niewielka, a na
gromadzone w Peszcie zapasy obcego ziarna, 
zwłaszcza rumuńskiego, topnieją coraz bardziej, 
na nowe zaś dowozy nie ma co liozyó, gdyż 
skutkiem braku kukurudzy w Rumunii wszy
stkie zapasy pszenicy •zaledwie wystarczą na 
wyżywienie miejsoowej ludności. Sytuacya, 
wywołana tym brakiem kukurudzy w Rumunii, 
jest jak donoszą zgodnie stamtąd, dla rolnictwa 
tamtejszego w wysokim stopniu krytyczna.

Co się tyczy ułożenia się cen zbożowy oh 
w najbliższej przyszłości, to zależeć ono będzie 
już to od stosunków atmosferyoauyoh już to od 
sytuacyi polityoznej, a zatem od czynników 
nieobliczalnych, uniemożliwiających z góry ja
kiekolwiek kombinacye praktyczne.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatunków 
ziarna, nagromadzonych w "Wiedniu, jest na
stępujący : pszenicy 153 wagonów, żyta 89, 
jęczmienia 110, owsa 1021, kukurudzy 266, mą
ki i otrębów 266, soczewicy 36 wagonów.

Płacono loco W iedeń: Za pszenicę ci- 
sańską (78 do 82 kilo) 10-65— 11*05, za banatkę 
(78 do 80 kilo) 10-35—10'70, za słowacką (77 
do 80 kilo) 10’30— 10 60, dolno-austryacką (78 
do 80 kilo) 10*25—10*55, za rumuńską (78 do 
82 kilo) 10*25—10-55.

Źa żyto słowackie (72 do 75 kilo) 
8*05 do 8’20, rozmaite węgierskie (72 do 74 
kilo) 7 90—8*05, austryaokie (73 do 76 kiło) 
8-00-8*10.

Za jęczmień morawski 9*00—980, z do
liny Morawy 8*00—8*50, słowacki 8*15—9*10, 
ze staoyi nad środkowym Dunajem 745—7'80, 
półuoono-węgierski 8'60 9'35. oisański 8 25 do 
8-75, jęczmień na paszę 7*10—7*50.

Za kukurudzę węgierską płacono 8*10—8"20, 
La Plata (argentyńską) 7*90—800, Cinquantin 
835—8*75.

Za owies węgierski w poślednich gatun
kach płacono 7"30—7‘46, średnie gatunki 7"30 
do 7*55, prima 7-45—8-00.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 28 styoznia. 

(Z.) Z powodu wyniku wyborów na W ę
grzech uwydatnia się ooraz bardziej jaskrawo 
kontrast między tendencyą giełdy tutejszej a 
budapeszteńskiej. W Peszcie nastał w sferach 
finansowych kompletny zamęt, wystraszona 
spekulacya sprzedaje papiery i przez to obni
ża ich wartość, natomiast tutejsza giełda cał
kiem spokojnie ocenia wypadki węgierskie i 
zapatrzona całkiem w rozwijającą się coraz 
pomyślniej sytuacyę parlamentarną w Austryi, 
snuje na tej podstawie w dalszym ciągu swe 
kombmaoye zwyżkowe.
. Mówiono dziś na giełdzie, Że rząd już la- 
a dzień nawiąże ze stronnictwami rokowania 

w sprawie pokrycia przez pożyczkę tegoro
cznych nadzwyczajnych potrzeb państwowych. 
Wysokość projektowanej pożyczki nie jest je 
szcze ustalona ze względu na niepewność, jak 
ułożą się stosunki parlamentarne na Węgrzech, 
bądź co bądź jednak powszechnie sądzą, że 
nawet bez kredytów wojskowych będzie mu
siał rząd pożyczyć około 130 milionów koron. 
Sprawa nowej pożyczki wejdzie na porządek 
dzienny Rady państwa zaraz po pierwszem 
czytaniu budżetu.

Na giełdzie berlińskiej wywołały wiado
mości o wyniku wyborów na Węgrzech wiel
kie wrażenie. Wszystkie papiery węgierskie 
spadły bardzo dotkliwie, a przytem i austrj-a- 
okie trochę ucierpiały.

Na giełdzie paryskiej była dziś haussa. 
Sfery giełdowe są bowiem bardzo zadowolone 
z nowego gabinetu p. Rouviera, a przytem 
wiadomości z Rosyi o zmniejszeniu się ruchu 
rewolucyjnego i pogłoski o wrzekomych przy
gotowaniach do rozpoczęcia rokowań pokojo
wych między Rosyą a Japonią oddziaływały 
korzystnie. Renta rosyjska, która już była 
spadła na 87, miała dziś kurs 90.95.

Z Londynu donoszą, że po raz pierwszy

TELEGMMI „PRZEGUBU”
(Depesze poranne).

Rzym. Do Trybuny donoszą z San Remo: 
W. ks. Cyryl oświadczył, że car z początku 
był gotów uczynić robotnikom ustępstwa, ale 
zaniechał ich, gdy się dowiedział, że idzie o 
żądania polityczne, a nie ekonomiczne. Mówiąc 
o wojnie, wyraził w. ks. Cyryl zdanie, że Stós- 
sel będzie musiał usprawiedliwić swój postę
pek. Pokój z Japonią jest obecnie niemożliwy. 
Gdy Rożestwieński przybędzie na morze Japoń
skie, przyjdzie tam do rozstrzygającej walki i 
dopiero wówczas będzie można zawrzeć pokój. 
W. ks. Cyryl wróci w marcu na pole walki,

Msdyolan. Przy wozoreijszyoh wyborach 
do rady miejskiej -wybrano 62 umiarkowanych 
katolików, a 28 demokratów. Barinetti, który 
był burmistrzem podczas głośnego z gwałto
wnych zajśó w Medyolanie wrześniowego strej* 
ku generalnego, a także socyalistyczny dep. 
Turatti, nie zostali wybrani.

Paryż. Dziennik Gaulois podaje rozmowę 
swego współpracownika z pewnym eksambasa 
dorem rosyjskim, który miał oświadczyć, że 
w interesie sojuszu franousko-rosyjskiego jest, 
ażeby rząd francuski nie dopuszczał do anti- 
rosyjskich demonstracyj, urządzanyoh przez 
socyalistów. Zdaniem tego eksambasadora rząd 
powinien zakazać tego rodzaju zgromadzeń, a 
wszystkich rewolucyonistów rosyjskioh wydalić 
z Paryża.

Rzym. Deputowany Borghese zwrócił się 
do wszystkioh deputowanych z wezwaniem, 
aby podpisali rezolucyę, wyrażającą życzenie 
oszozędzenia ludzkości bolesnego ciosu, jaki ją 
może dotknąć wskutek niebezpieczeństwa, gro
żącego życiu Gorkiego i jego towarzyszom. 
Rezolucyę podpisało już 60 deputowanych. Bę
dzie ona wręczona rządowi celem przesłania 
jej rządowi rosyjskiemu. Gdyby Tittoni wzbra
niał się przyjąć rezolucyę, będzie ona wręczo
na wprost rosyjskiemu ambasadorowi.

Berlin. Dwóch braci Meerowiczów, studen
tów rosyjskich, których onegdaj aresztowano 
w Charlottenburgu, wydalono wczoraj z granic 
państwa niemieckiego.

Paryż. W  poniedziałek o godzinie 7 30 
rano ajenci policyjni znaleźli koło pałacu atta- 
chć rosyjskiej ambasady księoia Trubeokiego, 
maszynę piekielną brunatnego koloru, tkwiącą 
w rurze z zapalonym lontem. Ajenci zgasili 
lont i zawiadomili o tem komisaryat polioyi.

Pzym. W  izbie deputowanych w odpo
wiedzi na interpelacyę socjalistów z powodu 
zakazu odbyoia w Rzymie zgromadzenia ludo
wego z protestem przeciw zajściom w Peters 
burgu i sympatyami dla narodu rosyjskiego, 
oświadczył przedstawiciel rządu, że względy 
międzynarodowe wobec rządu, z którym W ło
chy są w stosunkach przyjaźni i względy na 
porządek publiczny usprawiedliwiają zakaz. 
Niedzielne bójki dowodzą, że zakaz nietylko 
odpowiadał ustawom, ale także był wskazany.

Berlin. Na posiedzeniu parlamentu obra
dowano wczoraj nad dodatkowym budżetem 
wyprawy do Afryki południowo-zachodniej. Po
nieważ żądane teraz kredyty rząd już wprzód 
wydał, komisja budżetowa zarządziła, aby rząd 
prosił o iudemnizacyę, na którę zgodziła się 
już rada związkowa, a wczoraj oświadczyły się 
za nią wszystkie stronnictwa z wyjątkiem P o
laków i socyalistów

Preszburg. Sześćdziesięciu zecerów tutejszych 
pism zastrejkowało Żądają oni 9-eiogodzinnego 
czasu pracy i podwyższenia płacy o 2 korony ty
godniowo. Skutkiem strejku żaden z dzienników 
nie wyszedł.

Sofia. Pięciuset zecerów i robotników dru
karskich zastrejkowało.

(Depesze popołudniowe).
Paryż. Znaleziona przed pałacem ks. Tru- 

beckiego maszyna piekielna była niewielka i 
miała kształt flaszki, do której przymocowane 
były dwie rurki, jedna z metalu, druga ze 
szkła. W  jednej z nioh była jakaś siarka. Ma
szyna piekielna była żie skonstruowana; sądzą, 
że nie mogła ona wyrządzić wielkiej szkody,

Paryż. "Wczoraj wieczorem odbył się wiel
ki mityng sooyahstyozny z protestem przeciw 
zajściom w Rosyi. Wzięło w nim udział 6000 
osób. Pierwszy przemawiał Rabinowicz o smu- 
tnem położeniu proletaryatu w Rosyi. Dep. 
Jaurós opisał historyczny rozwój stosunków 
sooyałistyozuych w Rosyi. Pressensć wywodził, 
że skutkiem ostatnich zajśó socyalna demokra- 
cya w Rosyi przyjdzie do steru władzy (!!). 
Zgromadzenie przyjęło rezolucyę, w której wy
raża narodowi rosyjskiemu sympatyę i potępia 
zajścia z dnia 22 bm. Zebranie zakończono od
śpiewaniem hymnu robotniczego.

Po zgromadzeniu rzucono w Avenue de la 
Republiąue do grupy ajentów policyjnych i 
gwardyi republikańskiej maszynę piekielną. 
Dwóoh żołnierzy gwardzistów zraniono. Prefekt 
polioyi przybył na miejsce i zarządził zamknię
cie Avenue de la Rópubliąue. Maszyna pie
kielna napełniona była gwoździami. Wyrzą
dziła ona tylko niewielką szkodę. Wybiła kilka 
szyb w sąsiednioh aomach. Aresztowano dwie 
osoby: niejakiego Bailly i niejakiego Chevalier, 
jako podejrzanych o rzucenie tej maszyny. 
Chevalier jest prawnikiem. Ma on lekką ranę 
na ręce, a twierdzi, że pochodzi ona od uką
szenia.

Paryż. Rzucona w Avenue de la Republi
ąue bomba napełniona była oprócz gwoździ 
także kawałkami starego żelaza. Eksplozya by
ła bardzo silna, ładunek wyrzucony został 
w górę o 20 30 metrów. Ta maszyna piekiel
na była tak samo skonstruowana, jak owa, 
którą znaleziono przed palaosm Trubeokiego.

Dwie przeohodząoe ulicą kobiety zostały lekko 
zranione.

Paryż. Prefekt policyi oświadcza, że nic nie 
wie o znalezieniu bomby w pałacu ks. Trubeokiego.

Kraków. Stan zdrowia Jadwigi Brzozow
skiej polepsza się stale. Dotąd nie zaszły ża
dne komplikacye wewnętrzne. Prof. Pareński, 
pry-maryusz szpitala, jest jednakowoż zdania, 
że niebezpieczeństwa jeszoze nie usunięto cał
kowicie, gdyż w razach zatrucia morfiną zda
rzają się często powikłania dopiero po kil
ku dniaeh.

Chora na zapytanie, ozy wie, gdzie się 
znajduje, odpowiedziała, że wie, iż w szpi
talu; na dalsze pytanie, czy wie, skąd pocho
dzą liczne obrażenia na jej ciele, odpowiedzia
ła, że o tem nic nie wie i nie zdaje sobie z 
tego sprawy. Ból jednakże odczuwa. Lekarze 
przypuszczają, że w istooie chora albo nie 
odzyskała -jeszcze zupełnie przytomności, albo 
też, że o zranieniach może nie wie, dlatego, 
że pochodzą one z chwili, gdy ona pod 
wpływem morfiny już utraciła była przy
tomność.

Sekcyi zwłok ś. p. Gustawa Piotrow
skiego nie będzie, a to na żądanie rodziny. 
Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 3 ciej po
południu.

Kraków. Czas zamieszcza dziś korespon- 
dencyę z Warszawy o ostatnioh zajściach. Opi
suje ona, że do godziny 1 popołudniu w sobotę 
odbywało się wszystko z jaką taką powagą, 
później atoli wysypała się na ulice miasta zbie
ranina złożona z żywiołów, których chyba do 
świata robotniczego zaliczyć nie można. Pod 
pozorem kontrolowania, ozy strejk jest na
prawdę powszeohny, tłum ten objął faktycznie 
rządy nad ulicami Warszawy. Przeważali w nim 
liczni niedorośli chłopcy i korzystali ze sposo
bności, by sobie pohulaó w sposób niebywały. 
Przyłączyli się do nich nałogowi pijacy, nożo
wnicy, czujący się teraz we właściwym żj^wio- 
le, brukotłuki wszelkiego rodzaju, a wreszcie 
ciekawi, których nigdy nie brak. Kto widział 
ten tłum z bliska, ten odniósł wrażenie, że 
robotników, przyzwyczajonych twardą pracą 
na chleb czarny zarabiać, nie było w nim 
prawie.

Zaczęła się swawola, jakiej roczniki ma
zowieckiego grodu nie zapisały dotychczas. Na 
Marszałkowskiej porozbijano przedewszystkiem 
sklepy kupców rosyjskich, potem żeby nie pró
żnować, złupiono parę kramów żydowskich; 
ostatecznie dostało się i kupcom katolikom. Na 
Trębowskiej dobrano się do handlu broni i roz
niesiono ją natychmiast po mieście. Na Kró
lewskiej wyłamane drzwi w rządowym składzie 
wódki. Z beczek wódki ułożono ogromny stos 
na ulicy i podpalono go, urządzając w ten spo
sób fajerwerk, jakiego Warszawa nie oglądała 
nigdy przedtem. Niepodobna zresztą wyliczyć 
wszystkich psot tego rodzaju, jakich się do
puszczano.

Warszawa. Na mocy rozporządzenia jen.- 
gubernatora warszawskiego gubernię piotrkow
ską postawiono w stan wzmocnionej ochrony. 
Gmachy rządowe i wielkie fabrj ki strzeżone są 
przez wojsko. Przewody elektryczne przerwano. 
(Piotrkowska gubernia jest najbardziej fabry
czną w Królestwie. W niej znajduje się Łódź, 
Zgierz, Pabianice, Częstochowa etc. Przyp. Red. 
Przegl).

Saratów. W kilku fabrykach praoę na no
wo rozpoczęto. Tramwaj konny znowu jest w 
ruohu. Gazety dziś wyjdą. Jak słychać, także 
robotnicy kolejowi dziś lub jutro wrócą do pra
cy. W  szkołach naukę ua kilka dni przerwano.

Libawa Gubernator oświadczył, że nie po
zwoli na gromadzenie się tłumów na ulicy, 
Gdyby wezwaniu do rozejścia się nie uozyniono 
zadość, wojsko da ognia.

Petersburg Podczas obrad w departamen
cie kolejowym ministerstwa finansów w spra
wie rewizyi taryfy cukrowej uchwalono pod
wyższyć istniejące pozycje dla rafinady i cu
kru miałkiego o 8%  °d dnia 13 września b. r., 
natomiast utrzymać taryfy wywozowe w do
tychczasowej wysokośoi.

Londyn. Ambasada japońska ogłasza ko
munikat z odpowiedzią rządu japońskiego na 
notę rosyjską w sprawie naruszenia neutralno- 
śoi Chin. Rząd japoński oświadcza, że nie czu
je się powołanym do bronienia rządu chińskie
go, wskazuje jednakże na to, że Japonia ściśle 
wypełnia obowiązki, przjTjęte na siebie oo do 
neutralności Chin, wylicza natomiast szereg 
wypadków naruszenia neutralności przez Rosyę.

Petersburg. Policmajster Moskwy donosi, 
że obwieszczenie, iż ruch strejbowy został zor
ganizowany przez Japonię przy pomocy pieniędzy 
angielskich, nie wywołał niechęci ludności do mie 
szkających w Moskwie Anglików, mimo to jednak 
rząd wyraził jen. Rotnerowi naganę za rozlepienie 
tych plakatów i kazał je usunąć.

Petersburg. Robotnicy newskiej fabryki 
maszyn, fabryki juty Lebedewa, fabryki Sam- 
soniewa, fabryki James Beck i mechanicznej 
fabryki obuwia wrócili do pracy. W  fabryce 
putyłowskiej pracuje więcej niż połowa robot
ników, w mniejszych warsztatach trzy czwarte.

"W fabryce nikolskiej wczoraj tysiąc ro 
botników rozpoczęło pracę, wkrótce jednak zno
wu ją zaniechali "W fabrykach prywatnych 
strejkuje jeszcze 20.000 robotników. W  peters
burskiej fabryoe wagonów robotnicy wczo
raj przestali o godzinę wcześniej pracować, 
aniżeli było przepisane i oświadczyli, że dziś 
przyjdą o godzinę później, a odejdą o godzinę 
wcześniej

Libawa. w kilku fabrykach pracę rozpoczęto 
na nowo.

Narew (gub. łomżyńska). Robotnicy tutejszej 
fahryki płótna rozpoczęli strejk.

Rada państwa.
Wiedeń. Komisja dla nietykalności posel

skiej Izby posłów wybrała w maejce śp. Euge
niusza Abrahamowicza przewodniczącym p. Sta
rzyńskiego.

Wiedeń. Na początku dzisiejszego posie
dzenia prezydent oznajmia, że p. Berger po
stawił wniosek nagły w sprawie śmierci X . 
Petrana w Mitterburgu w Górnej Austryi.

Izba przystępuje natychmiast do obrad 
nad tym wnioskiem. P. B e r g e r ,  mówiąc dla 
uzasadnienia nagłości, zastrzega się przeciw te
mu, jakoby chciał występować przeoiw religii 
katolickiej, domaga się jednak stanowczo od 
rządu wyjaśnienia co do śmierci X . Petrana, 
która nastąpiła wśród niewyjaśnionych okoli
czności. Dnia 11 b. m. znaleziono X . Petrana 
nieżywego. Władze nie postąpiły tak jak nale
żało wobec anormalnych okoliczności, towarzy
szących tej śmierci. Zwłoki wykazywały roz
maite rany na twarzy i na szyi. Zwłoki po

prostu zakopano bez przedsięwzięcia obdukoyi. 
X . Petran zostawił znaczną liczbę listów. Mów
ca zapytuje, gdzie one są, i przytacza powody, 
dla których nie można przypuścić, że popełnił 
on samobójstwo, lub targnął się w stanie nie
trzeźwym na swe życie.

Berger mówi dalej.

W oj na.
Londyn. Korespondent B. Reutera przy ar

mii jen. Oku donosi dnia 29 b. m.: Po wyparcia 
Rosyan na drugi brzeg rzeki Hun, Japończycy od 
wczoraj popołudniu do dziś rana ostrzeliwali nie
przyjaciela wzdłuż całej linii. Rosjanie odpowia 
dali tylko siabo Japończycy starają się teraz o- 
bejśó prawe skrzydło Europatkina.

H O T E L  G E O R Q E ’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 5 K. począwszy.

Przyjechali dnia 31 stycznia. Br. M. Hagen 
z Wielkich Ócz Ks. J. Jabłonowska z Bursztyna. 
T. Horodyski z Komarowa. C. Dubroea z Bor- 
deauz. E. Gużkowski z Ostrowca. Dr. A. Tilles, M. 
Zakliczyna i A. Boniecki z Krakowa. W. Gnoiński 
z Krasnego. Dr, A. Halban z Czerniowiec. A. 
Gniewoszowa z Kontów, Br. A. Gostkowski z To
mic. D. Ficheieff z Rosyi. M. Komornicka z Za
wadki. B. Gasparski z Husiatyna. W. Jarosz z 
Nowego Sącza M Sabin z Arsonnay.

H O T E L  FR AN CUSKI
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel t komfortem urządzony, pil- 
zneńska reśtauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 31 stycznia. S. Strzepnicki 

z Targowicy. W. Żurowska z Tarnopola. O. Horo- 
dyska z Sambora. N. br. Ems z Drohowyża. L. 
Kahn z Stuttgardu. F. Weker, N. Prażmowski i 
L. Burstyn z Krakowa. W. Kurcyusz z Dubian. S. 
Zwolski z Bryniec. J. HaBzezycowa z Przemyśl* 
J. Beck, H. Tschepper i J. Nirschy z Wiednia. K. 
Biliński z Szarpaniec. N. Więckowski z Wojniło- 
wa. W. Szaynowski z Rohatyna. A. Gajewski z 
Romanowa. A. Lekczyńska z Remenowa. A. Lipski 
ze Stanisławowa. K. Geringer z Milowic. E. Zan- 
derer z Łańcuta.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki,
Przyjechali d*ia 31 stycznia. J. br. Błażow- 

ska z Krakowa J. Slamowa z Zamostu. M. Lobo- 
siowa z Taurowa H. Janowska ze Strutyna. B. 
Kopczyński z Suszczyna. E. Tauber z Gzerniowieo. 
Dyr. B. Heller z Borysławia, J. Cielecki z Bycz- 
kowiec. T Polański ze Stoków. M. Burzyński z 
Buczacza. J. Kobliha z Wiednia. L. Żarska z 
Buska.

N a d e s ł a n e ,
Rubryka ta me pochodzi od Redakeyi, nie bierze tal oaz 

ea nią na ziębię żadnej odpowiedzialności.

O o H » x * a t  aei «■*M a * * I
w wyjokiej kulturze

najpiękniejsze w całej Galicyi, wartości czt*r»ch 
milionów koron, jakoteż 

prześliczny P A ŁA C  z ogrodem, stajnią i uozownią we Lwowie 
do sprzedania.

Wiadomość Sykstuska 1. 60 — II p. na lewo. 
■Wszelkie pośrednictwo wykluczone.

jgzcawa alkaliczna
Dr. Adam Greliński

o rdynuje  w  ch o ro b a ch  d ró g  m o czo w yo h
(nerek, pęberza, cewki, prostaty eto.)

od 2—4. Lwów, ul. Sykstuska 37 1 p.

STROJE BALOWE-
wykonuje najpiękniej i ma gotowe 

Pracownia A. Tureckiego ul. Akademicka l. 14.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na -jednorodnych ochotników 

Intel.IgenzprUiung" 
rozpoczynają się z dniem X marca b. r. w wojzkowej 
szkole przygotowawczej 8t Dobrowolskiego, L w ó w , 
ul. P o d le w a k ie go  I. 9 .  — Objaśnienia i wykaz
imienny uczniów *probowan»oh na żądanie opłatnie.

(108 aprobowanych =  90%  fre -rwentantów Zakłada)

Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 81 stycznia.

Marki 117-47, renta majowa 100.20, węgierska 
renta koronowa 98 25, akcye: austr. zakł. kredyt 
674.26, węg. zakł, kred. 787.00, anglobs.nkn 294.00, 
unionbanku 566.00, bankyereinu 667.50, landerbankn 
458 60. kolei państw 646-00, lombardy 90.00, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 548.00, tyto
niowe 000-00, alpiny 618.00. Rima Mnranyi 626.60, 
prag. Tow. żel. 0000, losy tnraaWls 134. ruble 
258 26 Usposobienie spokojna.

Ruon pociągów kolejowych
ważny od 80 lipoc 1904 według esasn irodk-inc-euro. 

•jskiego.
Przychodzą do Lw ow a:

2j Brakowa 3.31* 1 .3 0 s 8 .4 H ‘ ; 6.09 , a.65, 5.49, 8.60” 
Z Rzeszowa 10.80
Z PodwoloczyłŁ: (as dworzec główny) 3 .3 0 ,  7.40, 5.9C 

10.20*; na Pcdsastoza: 2 .1 5 , 7.20, 5.06, Ł#02*.
Z Taracpcls.: 8.2E* (aa. dw. g ! ) 9.04* ur PodzaHKsa,
Z Ozemicwiec! 1 3 .2 0 .* , 1 .4 0 , 6.10, 5.50, 9-10*.
Z Kełomyi i Stanisławowa: S.10, 11.25.
Ze Stryja : 7.46, 10.02, 1.10, 4 86, 19.44*.
Z Rawy i Sokala! 5.08, 7.80 
Z Jaworowa: 8.2Ć, 4.45.
Z 8a.Kbo-.-ł,: 8-00, tO-OO*.

Odchodzą ze Lwowa :
Do Brakowa: 1 3 .4 5 * , 8 .2 5 ,  3 .5 5 .  4.10*, 8,60,6.20*, 10. t 
Do Saeaaowa: 8.80.
Do Pcdwołoosysh e dwtrea. głównego: 1 .05 , 6.80, 9*

l i .—*; z podsaBM**: 3 .0 9 . 0.43. 9.21*. 11.24 
lio Tarnopola: iO.BB z dw. Równego, 10.52 z Podzamc %. 
Do Gteriłiewiec &.EH\ 3 .4 5 .  6.90, 19.45, 10.42*.
Dc Stryja s tUS, %.Ut 8.SS. 6.40*. 11.05*.
Do Rawy i Sokala ł 10.5&, 7.05®, 11 10+ (każdej niedzieli) 
Do Jaworowa: 6,60, 5.48 
Do Sambora 9 25, 3-40.
Do Kołomyi i Zydaciowo.: &.6b.
Do Przemyśla, Ohyrowe. Zagórze,. 19.05*

Uwaga. Poaiągi pospieszne, drukowane aą literami 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone aą gwiazdką Pora n«-
6na liozy sią od god*. fi wicyaór do f kriu. 59 rano



»4 R3EG LĄD z dnia 1 Luteg > 1906-

Kobieta o silnej WOli-
fZ  niemieckiego.)

'Ciąg dalszy j.
— Ohoesz ohyba zamartwić Klausa lakiem po

stępowaniem ! — zawołałam przestraszona, —

Jio co dążyó koniecznie do takiej ostateczno- 
oi ? — Oboje jesteście wprawdzie dumni i upar- 

oi, ale Klaus. pierwszy rękę podaje do zgody i 
prosi o mą ta*, szczerze, serdecznie. Przeczytaj 
■atna list ego, przeczytaj- że chociaż raz jeden, 
a może zm enisz swój zamiar.

Zapaliłam światło i podałam jej Ust do 
ręki. Przeczytała go od początku do końca, sła
by rum:enieo oblał jej bladą twarzyczkę i po
ważnie skinęła głową, odsuwając kartki.

— W ierz mi, cirxko — rzekła spokojnie — 
mimo wszystko rad będzie w duszy, że mnie 
tutaj nie zastanie. Napisz mu to odemnie. Nie 
będzie potrzebował obawł ić się żadnego zajścia, 
żadnej meprzew dzianej przykrości.

— Anno Maiyo, możnaby myśleć... ale to me- 
poiebna! — zawołałam boleśnie zdziwiona — 
To niepodobna, abyś ten dom opuśoiła; nie 
przypuszczałam, abyś rzeozyw’ście tak mało 
miała uczucia, tak mało uległości kobiecej! 
Czyżbyś była naprawdę bez serca ?

Milczała.
— Stflrmer wraca na w'osnę — rzekła wre- 

azoie — chciałabym wtedy być stąd daleko, 
daleko.

Zerwałam się przerażona i zarzu lł&m jej 
obie ręce na szyję.

— Przebaoz mi, przebaoz ! — szeptałam ze 
łzam w oozaoh. — O, moje biedne, drog’ e 
dziecię !

I wyjechała rzeczywiście.
Wyjechała w jednym z pierwssych dc ,

73) kwietnia, w pogodny, iasny poranek wiosenny, 
tafc różny od wszysikioh innyoh, jakie przeżyła 
w tym domu-

Powóz od godz;ny riódmej stal w pogoto
wia przed pouiazdem; niebo było czyste, błęki
tne, ciepłe promier e słońca pieściły młode li
steczki, rozwi jające się na drzewach. Skowronek 
świeigotał w górze, oaia natura radośnie witała 
życie wracające i świeża, wonna, uśmiechnięta, 
błyszczała kroplami rosy , uśmiechała się kwia
tami i każdem źdźbłem młodej trawki.)

Na progu trzy najemnice wały bluszozowe 
wieńce, którymi przystroić miano bramę na 
przyjazd państwa młodych, spodziewanych ju
tro. Wesołe, młode dziewczęta śmiały się bez
ustannie, a słońce oblewało je  złotym blaskiem, 
obejmując jednem ciepłem tohnieniem otłą zie
mię i w szystk'6 jej twory.

Arna Marya zeszła ze schodów, Bronkel- 
man postępowała za nią zapłakana. Pr*,ed gan
kiem stał stary rządca i cisnęła się służba zam
kowa. Anna Marya podała rękę zacnemu, wier
nemu słudze, potem uśoisnęła Brockelman, pe
wnym krok;em wstąp Ja na stopnie powozu i 
spuś ńła ciemną woalkę, przez którą niepodo
bna było widzieć wyrazu J3j twarzy, ani osta
tniego spojrzenia, jakiem żegnała dom rodzinny 

— Pozdrów, ciociu, Klausa serdecznie — rze
kła jeszcze, odwracając głowę — z całej duszy 
życzę mu szczęścia, jen u i .ego żonie!

Powóz ruszył, zniknął na skręci i zosta
łam sama w wielkim domu, który wydał mi 
się nagle niewypowiedzianie smutnym, obcym 
i opustoszałym.

Minęłam dług' szereg paradnych, świetnie 
urządzonych pokoi i imgdzie me znalazłam 
miejsca, gdziebym odpocząć zapragnęła. Napa
lono we wszystkioh piecach i okna były otwar
te, łagodne ciepło św:eze pow ietrze wytwo
rzyły przyjemną, ożywozą temperaturę. Eletran-

oya, komfort, gust wykwintny i wyszukany, 
wszystko zdawało rię b /ó  umiejętnie zastoso- 
wanem do piękność upodobać Zuzanny, ale 
me były to już nasze pradziadowskie sprzęty, 
świadki żyoie, całych pokoleń; wypędziła je 
stąd obca ręka wraz ze wspomnieniami mło
dości.

Zatrzymałam się na chwilę w buduarze 
Zuzanny i patrzyłam na atłasowe błękitne dra- 
perye, które okrywały iego ściany. Jedna z por 
ty er wydała mi się dziwnie podniesioną i za
rzuconą na sprzęt jakiś, skromnie stojący pod 
ścianą. Tego nie zrobiła z pewnością ręka ta
picera.

Zbliżyłam się i podniosłam ciężką, jedwa
bną materyę, aby ’ epiej ułożyć fałdy na dywa
nie, ale poza niemi uji-załam starą, drewnianą 
kołyskę, odświeżoną i jaśniejącą malowanymi 
herbami, zasłaną olśniewającej białości pościół- 
ką. Poruszyła się za dotknięciem i kołysała po
woli, maleńkie białe poduszeozki w oienkioh, 
koronkami obszytych poszewkach, staranrie 
związane kokardkami z niebieskiej wstążeczki, 
mile i ładnie wyglądały nawet przy cukierko
wej elegancyi poko.iu, ale stary, odwieczny me
bel zdawał się byó tu zabłąkany.

Nie należał też widocznie do umeblowa
nie nowy koszyk, naw pół wsunięty pod łóżko 
z adamaszkową jedwabną kotarą i zawierający 
o.enką, haftowaną i koronkami obszytą małą 
wyprawkę, którą widooznie z miłością przygo
towała troskliwa, pracowita ręka.

— O, An^o Maryo — szepnęłam i łzy po
płynęły mi z oczu, kiedy ujrzałam to pierwsze 
ziomsLie posłanie i dobrze znaną kolebkę rodu 
Hagewitzów. Pamiętałam w mej Klausa i An
nę Maryę, a teraz stanęła tutaj jak źyozliwe 
pozdrowienie od tej, której odebrano szczęście 
i spokój całego życia !

Nazajutrz nowe życie napełniło zamek.

Na nieszczęśoie dnia tego właśnie m..L im zwy
kły auak migreny i nie mogłam powitać mło
dej pary w progaoh ojczystego dom a. Leżałam 
w oiemnym pokoju na górze sama jedna, oier 
piąca i zmęozona, gdyż hałas, dzwonki, stuka
nie arzwiam1 bezustanne i bieganie po koryta
rzu nie pozwalały mi nawet zdrzemnąć się ani 
na chwilę. Odwykłam o 1 tego w ciągu cichych 
zimowych miesięcy i tern więcej drażniło mnie 
to teraz. Napróżno umiłowałam zasłonić uszy i 
przytulić się do poduszki, coraz to nowy od
głos jak uderzenie młota spadał na moją bie
dną głowę i płakałam, czując się nad wszelki 
wyraz nieszczęśliwą.

Klaus zjawił się na górze wkrótce po 
przyjeździe, wszedł cicho i usiadł przy łóżku. 
Na dole uciszyło się także.

— Rad jesteś, że powróciłeś? — zapytałam 
go wzruszona. — Tak drugo! Musiałeś tęsknić 
bardzo? A  jakże się ma Zuzanna?

— Dziękuj^; zasnęła te^az. Nie mogę tak 
odrazo przywyknąć, wszystko to dla mnie je 
szcze obce, te zmiany, a przytem... przytem 
brak mi wszędzie Anny Maryi. Zdaje mi się 
bez niej, że nie jestem u siebie.

— Ach, niepoprawni! — zawołałam szczerze 
rozgniewana — kozły uparte i twarde. Złamać 
was można i skruszyć, ale żadne ustąpić nie 
chce! Tęsknicie za sobą nawzajem, a nagiąć 
się do okoliozności żadne z was ni€ umie- Nie
dobre, stare dzieciaki!

Nic mi na to nie odpowiedział i milozał 
długą chwilę, siedząc ze spuszczoną głową.

— la k  — rzekr wrcsncie — na teraz lep*ej, 
że jej tutaj nie zastałem ; Zuzanna potrze
buje teraz spokoju. Sam ją przywiozę za parę 
miesięoy.

— "Więc jesteś szczęśliwy, moj chłopoze?
— O, tak, szczęśliwy — powtórzył, spój 

rzawszy na mnie. — Zuzannę wszystko tak

bawi, tal ją zajmuje to nowe, nieznane iyoie. 
ohoiaraby niyo wszystkiegc odrazu, za wiele 
zagorąco może. Dzięki Bogu, że ta jesteśmy 
odpoozni** przynajmniej trocuę. Jakże oi się po
doba, ciotko, to nowe nasze urządzenie ?

— Bardzo ładne, trudno zaprzeozyć, ale je 
żeli mam być szozerą, wolę nasze dawne wy
gody; milszem" były dla mnie stare graty.

— Zuzanna jest zachwycona; co do mnie 
przyznaję, że przykrego doznałem wrażenia, nie 
znalazłszy w bawialnym pokoju starego megc 
biurka i kołowrotka Anny Maryi. Nie uniem 
usiąść na tych pajęozyoh, filigranowycn krzt 
sołkach; zdaje m: się, że się zmamią podemną

Roześmiał się głośno, lecz nie był tc 
śmiech szczery, śmiech wesołego seica.

— Zejdziesz, cioteozkc, do nas na kolację?— 
zapytał, nachylając się do mojtj ręki, a prośba 
jakaś gorąca brzmiała w jego głosie.

Przyrzekłam, ieżeb będzie mi trochę le
piej, jeżeli zasnę choo;aź na godzinkę.

Odszedł cicho i zostałam sama.
Nowy łoskot i wrzawa ooudziły mnie nad 

wieczorem; ludzie biegali szybko tam i napo- 
wrót po korytarzu, drzwi trzaskały hałaśliwie, 
a donośny odgłos dzwonka rozlegał się oo chwi
la. Zerwałam się w pierwszej ohwili przestra
szona, myśląc, że jak’ e nieszczęście, ale przy
pomniałam sobie, że tak było popołudniu, ; spo
kojniej zaczęłam się ubierać.

Pierwszą osobą, którą spotkałam na dole 
była Iza Fanenszmidt, wystrojona podług o- 
statmegc żurnalu, uśmieohnięta, pretensyonalu i, 
nie w yglądająca b y n a jm n ie j-n a  pannę służą ją, 
Pozdrowiła mnie żywo i z godnością kobiety 
pojmująoej swoje stanowisko.

(Ciąg; dalszy nastąpi).

S T E F A N IA  P O R E C K A
artystka teatru miejskiego

zmarła po dłuffibh * ciężkich oierpieniach, dnia 80-go stycznia 1905 
r-iku. zaopatrzona iw. Sakramentami, przytywszy lat 21.
W  glębofim iału pogrążona Rodzina zapraaza — kolegów, 

prtyaciół i znajomyjh na obrząd pogrzebowy, który się odbędrie 
dnia 2-go lutego 19 5 l oku, o godzinie 10-tej przsó południem z do
mu lałoby ulica Burkowa 1. 11 na omentars Łyczakowski.

Lwów, dnia 80. styczni- 1905

„CONCORDIA" A. Kh/A eureki, ni. Sobieskiego t. 10.

KONSTANTYNOPOL
Wytneozka Wielkanocna.

P ro sp e k tu  r o z s y ła :  O a .u  K o m is o w y I s p e d y c y jn y  J a k ń b a  Spetta
w e  L w o w ie .

uprawnionaRządów©

Fakyla fffl miaeraliytlt s t p i r l  i specyain. Iraiczycli
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w K rakow ie, n l. 6w. CJertrndy 1. 4

wyrabia pod kontrolą lomisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po
lecona preei to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem o h e m i c z n r m  wodom : BlilA siej. RieshOb- 
lerskiej, Seltersklej, VHny, Maryenbadzkiei, Homburg, Kls-

singen, tudrieł
SrECYALNIE LEk7NICZE, jak litową, bromową, jodową łelazistą, 
»wa i” ' , oraz normalne wody mineralne, z przepisu nrof. Jaworskiego.

Sprzedaż eząstkowa w aptekach i drogneryach. - Ceuaiki na żądanie franco.
OUwny skład di i Lwo ir- w apiece J. Wewióreklego,

Halicka 5.

o o o o o o o o o o o o o  1O O O O O O O O O O O I

rótnocno niem. Łloydu
(Nordó entscher Lloyd) 

Generalna Agentera dla Galicy! 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

Bezpośrednie Dołączenia przewozo
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 

 cztowymi parostatkami.---------

Do Stanów Zjedn. Ameryki:
(Nowego Y o rk u ; Baltim ore; Galvestonu)
Kanady; Brazylii; Argen
t y n y  (Buenos Aires; Australii; 
e^e Japonii, Chin etc.

B i!e tv  k o le jo w e  do k a żd e ] s ta c y i P ó łn o cn e j A m e ry k i.

Karty okrężne do iazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaścień w sprawach podróży tan lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety

■ Generalna a p t ira  Fila. niem. Uoyia wa Lwowie
—  P a s a ł H a u jm a n n a  9 . = = = = =

l o o o o o o o r o o o o o o o 1:  o o

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, i lustr ary, 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnaie, 
przyjm uje prenumeratę z dostawy w  miejscu tub 

w ysyłką na prow incyi po cenach redakcyjnych

i ngłoffl Sokołom
Lwów, pasai Hmutmana 9.
Ogłoszenia do wszystkich p am najtaniej. ‘

I— MMMMMM »•

Po cenach
eJo>or syob ogloizrnU do ws*/zt- 

kich bs* wyjątku dzienników, 
lw ow sk ich  , K ra k ow sk im i, 
w a rsza w sk ich , •ąiedonskleh, 
c z e s k ich , Iranewzkien moi:.,

9  csazopisaz fachowych raiejzoowyoh, 0  
-= sajst-ajscowytb i si.grauicsaycb, 

ą«ówicnią n* blisic t lyzunki <io 
oirb-zaań, prenunterate n « 

w sze lk i#  pism a 
przyjmuje

Ajencja aziencis-jw i cfiosm
w So&lotaikiefio
2  w  Lwowie, l:u > i ,-JauziRaua Hr, 

g Kosztorysy gratis.

I DoskoBŁlt od • zai. sz i odkaża skórą, 
I zapobiega wypadaniu włosów — w*ma 
1 onia ioh porost. Do nabycia w zato- 

buiejizycb aptekach, drogueiyaoh i 
iskładacli p.r# .*a. u f '  nc s k ła d y  

n Lwowib H a y , M iK o la seh  
F r-^o w a : R e im .

dy :i
Doniesienie!

Shluó płócien Furczy takich i bis 
liany gotowłj, Lwów, ul. 

łlalio^” lft. poleca komf.atn j gotowe 
wyprawy ólubne wraz z p^żcieią począw
szy od złr. 200.

P o s zu k u je  slq  kupna starych me
bli mahoniowych, ale w oobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble". Biuro ogłorzefi,
Pazai Hausmana 9 Lwów.______________

-a r z y i iy ,  kalafiory, owoce, pomar . 
cze i inne artykuły spożywcze wyseła 
5 kg. pooztą .B iu ra  O g ro d n ic ze  
Lwów, Leona Sapiehy 81. Jetail czaie 
sprzedaje w handlu swym H tmanska 8

Niniejszam donoszą Szanownej P. T. nu 
b ioeneści, że chwiluwo zamknięty sklep 
-bój z ;»r»ynami nl. Hotuiańska i, 8. (Hu 
tul Yiotor a) nu nowo otworzyłem wpro. 
wndziwszy wiele ’nnych zrt;kałów, sto
sując sią pod tym wagludoin do żyozefi 

Szanownej P. T Klienteli. 
Polecając sią i.ada* dotychczasowym ła

skawym n , h .om pozostają
'Ł głąbokim szacunkiem

Y3. Bielsk:
Włażci -itl i kierownik fachowy Biura o 

groduiczego ul Leona Sauiehy 81.

L e ś n ic z y  wieku lat 40, z egzaminem 
państwowym, dzielny myśliwy, prze: lat 
11 był samoistnym leśniczym w w :ą 
kssym skarbie, posiadający ntUer cblu 
bne świadectwa i rekomendaoyą poszuka 
jo posady. Łi -k-. .e zgłoszenia crayjmuje
Redakev?a „ in fo rm a to ra "  L w ó w ,
Ossolińskich 4.

n rgdea C K onom lczny z Łkademi.
rolniczą na Sziąsku, rutynowany rolnik 
i plantator ouraków cukrowych, ohodow- 
oa bydła, obznaiomiony ■ gurzelriotwem 
i lasowością, pozznhnje posad' na tan 
tiemą, ewentualnie jako administrator 
większugo folwarku, karyora lub rachmi 
strza. Zgłos.enia łaskawe B -dakeya „In- 
formatora“ Lwów, Ostelińskich 4.

INowosć!
K ra jo w e  o d ze a k i k o ty ljon o w e
Sortyment na listuu paproci, Jirmiist w 
koweroie, dla jednej damy 00 bil. Setka 
najrozmaitszych urdsrów od 7 For. do 
18 kor., rówiiaf peleryny i płaszcza ba
lowe poleca „S za ro tk a " Lwów, ul. Hz 

li oka 20.

Pierścionki 
-arąozynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stołowe 
'Ur-ądownie cecnowa-e) 

kompletne wyprawy w ka.et- 
kach, oraz wszelkie biiuterye 

poleoa J a n  J a rz y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

8 Y R IU S Z .  L g t ” f, T rz e c ie g o  
M a ja  2  poleca ty ko na iep.ze gatunki
biwy, herbaty, kakao i koniaki po ce
nach priystąpnych. K a w a  p a lo n a  */i 
k)g. 2 k.

R y d z e  kis/on. w 5 klgi f.ise- 
csk-.cft po K. 6. wysyła J .  M a rk ó w - 
•ki, Uście Bu.kie.
r f willi przy ul św. Zofii 18 i.

są do wynaj cia od d Ppca 8  w z g lę 
dnie t2 p uk oi, 2 pokoie dl» sludby, 
kuchnia i tazienkc. nadto stajnia i wo-

P ry w a tn e  doniesienia  i9 P ry w *
w W w w W W ł

M leczarnia dworska
Hujcze, poc-.k* w miejs-.u, sprzed-jn co- 
dzień ś w ie że  m aołn d e se ro w e
pierwszej jakości w cenie trsy korony 
za jedei "kilogram z opako-yani sm loco 
Hujcze

M A J A T E K*■
(b e łzk a  gleba)

z gorzelnią o wysokim kontyngencie na 
sprzedaż. Potrzebna gotówk- liU.000 

guld.nów, p-zyniesiu 7°/o-
Kom b Izby zleceń 

R. Makarewicza. Lwów

CAPILLATDRj
jszk niedoścignionym leozącym troi 
kiem przeoiw łysinie jakotet wogóle i 
przeoiw wszelkim chorobom skórnym.

C A P I L I A T O R  M
wodującym bumy gęsty porost wło
sów i usuwającym wypadanie włosów. 
Usuwa przy pierwzzem aśyeiu natych
miast łupież, ?rypt danie włosów, po»i-j 
wienie włosów i uiyoza im pierwotny,| 
naturalny kolor. Użycia panom cu
downą brodę i wąay.

CAPILLATOR
oryginalnie napełnionych flaszkach, 
zaopatrzonych ma-ką ochronną, po 5. 
koron, za popn7.edu1 im nadesłaniem 

należytości Inb za zalizką
G łó w n y  s k ła d : apteka pod „Kró-| 
lem vię*;ierskim“, Budapeszt, ulica Ma
rokańska 2. — Jelyny skład dia Oła- 

1 cyi i Bukowiny :
Z Y G M U N T  R U C K E R

Apteka pod „Srebrnym Orłem" we 
Lwowie.

S k ó r y  
przepyszną imitsrcyę

jako jodyna racjonalne

o b i c i e  n a
m e b le  I siedzenia powozowe

w kolorach modnych 
poleca

Alojzy Hubner
we Lw ow ie.

TYGODNIK ILLUSTROWaNY
Od Nowego Roku rozpoczyna druk dal
szego cyklu powieściowego WŁADYSŁA

WA REYMONTA

CHŁOPI" („WIOSNA*)

daja nadto pramlum wyjątkowa bez podwyższenia dotychczasowej ceny 
prenumeraty*

24 dodatki bezpłatne 2 4
zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW POROZBIOk OWYCH NARODU 
^ 7 =  POLSKIEGO* oriz i2 tomow DZIEŁ P 0PULARNC - NAUKOWYCH

PREMIUM KOLOROWE •* fiym  
weimu L. WYOZOLKOW BKIEGO pt.

Jako pierwsze tomy dzieł popularn. pójdą:
„l is t y  z Japonii* k ip lin g^ ...............................
„IIISTORYA SZTUKI POLSKIE,1* ........................
................................................................... T. JAROSZYŃSKIEGO.

„MONOGRAFIA O NAPOLEONIE l-ym“ -  ------

MORSKIE 0K0“
Tom styczniowy (74 )

SJUŁ_N K 1Ł W 10 Z_A
„Ń A M A R N Ę“

H A L L
W dodatku arkuszowym

CAI NE
,SYW MARNOTRAWNY*4

Warunki prenumeraty „Tygodnika Łllustrowanego z IŻ 
tomami dzieł Sienkiewicza, z 12 tomami dzieł populai- 
nych, dodatkiem powieściowym w arknszach 1 preminm

kolorowem:
W© Jjfpowio*.

K.w:drtaltilo
Pótrocwnie
Ufłf'«DiGi .

feor, yi) b«l. 
18 „ 00 „
aa .  20 „

W G. icyi i Bukowi»v« wraz « prz.uyłką poostowę 
K»« Mmu . 7 kor. 20 hal.
Pólr znio , . 14 „ 40 „
Kocu a. 28 „ 90 „

P r a g n ą c y  CtrzyntaC D«i«ł» Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portreiezn Sienkiewicza na okła- 
dca) za d  d z*eła  p op u larn e  W ozaobnoj płóoiunnej oprawi- dopłacają Za tom tylko 40 hal, t. j. * ar talu is 6 tomow 
2 kor. 4u hal., pólroo«nio za 12 tomów 4 kor. 80 hal , rocznie za 24 tomów 9 kor. 60 hal — Naleiytośó tę proLimy 
nadsyłać razem z prenumeratą.

P l t r W f e  7 2  tom ów  S ie n k ie w ic z a , Z lat ubiegłych mogą n* >ywwć u.jwi prenamera loro kie .a dopła
tą 78 kor bez opia wy, zaś i OS kor. —  80 h. za tomy iv - praw.e. — Komplet 7ji pi.irwzzyoh tomów Hęnryfca Cienki *wi 
cza możo być nabywany seryami: po 12 tomów, ra naUetłanium w 6 rataoh po 1S K. za tomy bez oprawy, zaś w oprr 
wiu po 17 K 80 1 . Oióobne okładki do oprawiania półrooznyoh kompletów „TYGODNIKA" mołua naoywać w oen;e 8 
Kor. 20 h. i a opakowanie okładki dołączyć należy 40 h.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicji z Bukowiną przyjmują : ftfĆWPr
eksped. „Ty g o d n ik a  lilu s tro w a n c g o " w*j L w o w ie , pas,- i  

H a u sm a n a  9 . oraz wszyztkia księgarnie i kantory piam

Mon ery «**zow e i pr»*p«kly wysyła gra tis : Błśwaa skzpadytyr „Tygaduika" * • Lwswia, Pasaż Hausmana 9 (R lirro  d zisn -
ni (ó w  | o g ło sze ń  S o k o ło w sk ie g o ).

Ola Panćw
na k a rn n w a f!

Kozznlfc po 1.60, 9 —
2 &0, 2.76 

Kamizellri frakowe > . 4.50

Klaki, Rękawiczki
Krawaty, Lakiery .I-leal* 
Chjstki, 8 tarpetki i t p,

poleca

TAflFUSl GORSU
Lwów 

Plac Maryaeki 1. 8

O O O O O G O OG & O O OO O O OO ^

Za darmo otrzyma kaidy
wspaniały kalendarz

zawierający około 100 illustracy

Kalendarz „ l ^ O C i a i l R ^

na. r. 19f*B>,
kto zaprenumeruje Tw> tygodn k humo- 
ry sty ozno-satyry ezny „Bsoit-n" na pół 
roku i nade Sie półroczną prenumeratę 
w kwooie 4 korony wprost do central 

nej Adrninistracyi.

Kraków, ul. Zielona 1, 7.
©O O O O O O G G 0O G G O O O O O &

• lie słycha ny sk u te k ! Antynikotynowe cygareto- 
fc-ij y, . hilsy w cygaretowyoh pudołkaoh Główne zastę SM  

pstwo dla Lwewa w trefloe „Speoif itet" Fabryka Ja 
-obi Wien Y IC  Piznistórstrasse.

B i u r o T o g ł o s z e ń  i r ek l amy  
A. Chulawskiego

w  W i e d n i u  V I ,  G r e t r o i d e m a r k t  1 3 .
(Telefon 2,482'.

Szybkie wynalezienie kaoltalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
I sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pi .mach świata. 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu I przemyśle. Informacye 

i »dresy Zakupno wynalazków

Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane 
dla kobiet

Tygodnik Mód i Powieści
dwie

i r  ro k  1905  za p o w ia d a m y

nowele W ł a d y s ł a w a  H a y  "Ti o n  t a
z cyklu

,Nad MorzL,mi“
Gustawa Daniłowski „Laureat", Zofii Wójcickiej „Młodzie
niec z S a is ‘ i obszerna powieść Antoniego Miecznika pod

tytułem:

„KSIĘŻNA SAFTA“
W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li
teratury własnej i oecej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespoudencyc z głównych ognisa życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co  t y c z i e ń :  Ryciną kolorowaną mud pa 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami jukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. 0 o mi e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami rooót i k i l k a  r azy  Formy z bibułki, nadsyła
ne wprost z Paryża, z odpowiedciem objaśnieniem w tekście. 
Co t y d z i s ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobiet 
w mieście I na wci. zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologi* gospodarskiej i przemysłu domowego 
Cząśó kulinarne czyli gospodarska prowadzona przez p. Uau- 

linę Szumlanską.
Inform acye dotyczące bieżącego z >n tresowani* I po

pytu p ra c y  dostępnej kabiecle. = = - = =

Główna ekspedycya na Galioyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana ^

W a ru n k i p re n u m e ra ty :
We Lwowie kwartalnie 3 kor., t dostawą ao domu 3 nor. 00 h., 

na prowineyl ■ przesyłką pocztową 3 kor. 60  hal.
I P P O O P P

R e d a k t o r  o d p o w ie d s ia l n y .  Wacław Masłowski. Papier z fabryki Bram Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiaraa.


